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Rozbicie. 


Lwów d. 21. listopada. 


Rozterka w kołach politycznych wie- 
deńskich zaostrza sią. Niezadowolonych 
coraz więcej — a co jest najsmutniej- 
szem, że wszyscy wiedzą najdokładniej, 
z czego są niezadowoleni, gdy z każ 
dym dniem trudniej znależć mianowni- 
ka wspólnego, na podstawie którego 
możnaby sprowadzić do porozumienia 
przynajmniej jaką taką większość w 
Izbie. Bardzo trafnie określa sytuacyę 
panującą teraz w Radzie państwa par- 
lamentarny korespondent Czasu. PO opi- 
sie zamięszania powszechnego, jakie za- 
panowało we wszystkich klubach Izby, 
wskutek chwiejnego zachowania się 
rządu i bez końca wlokących się wpół- 
otwartych konferencyj ministrów z po- 
słami różnych odcieni, pisze korespon- 
dent dalej: i s 

„Nie dziwnego, że przy tej anarchii 
Koło polskie rozieciało sią na również 
dotąd nieznane kółeczka miejskie, wło- 
ściańskie itp. Można więc wyrzec suro- 
wy Sąd, że obrany modus procedendi 
demoralizuje stronnictwa, a przynaj- 
mniej, że dotychozas zdołał sprowadzić 
zamięszanie w szeregach Koła polskie- 
go. W tej mierze odpowiedzialność spa- 
da też na prezydyum Koła, a z ust 
starych posłów słyszy się nieraz zda- 
nie, że taka rzecz byłaby niemożliwa 
za Grocholskiego. 

„W dalszej linii podnoszą się zarzu- 
ty i przeciw gabinetowi. Wszyscy przy- 
znsją i wiedzą, że gabinet szczerze i 
usilnie pragnie iak najprędszego roz- 
wiązania sprawy reformy i uchwalenia 
projektu w Izbie. Pomijając już, że dla 
rzeczy, której pragnie prędko, obrał 
tak długą drogę, zarzucają z wielu stron, 
że w toku obrad okazał rząd brak sta- 
nowczości i zbyt wielką ostrożność. 
Podnoszą, że rząd, względnie jego pre- 
zes, zbyt wielką wagę przywiązywał 
do osiągnięcia zawsze zgody zupełnej 
i do zupełnego zapewnienia powodzenia 
projektowi, a zbyt mało do przekona- 
nie i wpłynięcia na członków konfe- 
rancyi. takich sprawach rząd powi- 
nien prowadzić stronnictwa, a nie dać 
się pchać przez nie. l ł 

„Nikt bewiem z większości rządowej 
nie dąży i nie chce przesilenia w któ- 
rejkolwiek jego formie. Działanie więc 
w kierunku wyrównania różnie, ale 
działanie energiczne, musiałoby natra- 
fiċ na grunt bardzo pedatny. Zamiast 
tego, gabinet przyjmował tylko do wia- 
domości zdania oczywiście różne i sko- 
ro nie było zgody. rozpoczynał rzecz 
na nowo.“ - > 

Być może, że dotąd nie ma jeszcze 
przesilenia formalnego. — Wprawdzie 
wczoraj odbyła się narada ministeryal- 
na, po której prezes gabinetu, książę 
Windischgraetz udał się do cesarza na 
audyencyę , lecz o ile „wnosić można 
z dotychczasowych doniesień o treści 
ostatniej konferencyi ministeryalnej z 
mężami zaufania klubów, reprezentują- 
cych w Izbie stronnictwo rządowe, jest 
prawdopodobnem, iż gabinet uchwalił 
przy tej naradzie zgodzić się na pro- 
jekt reformy wyborczej dr. Rutowskie- 
go, za którym oświadczyli się mężowie 
Tą Koła polskiego i zjednoczonej 
wi 

Cała trudność sytuacyi polega zaś 
w tem, iż nie licząc po za koalicyą 
stojących stronnictw, które będąc zwo- 
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lennikami idei powszechnego i bezpo-iryi miast i wsi przez sejmy krajowe, 


Szalone serca. 


Powieść 
M. br. Hagenowej. 


[Ciąg dalszy.) 
VII. 


Z. końcem roku pani Olsztyńska 
przesiedliła się do miasta. Lato 1 Jesien 
spędziła w Kępie, nie uległszy namowom 
Izy, która umyślnie przyjeżdżała do Kę- 
PY, by ją nakłonić do towarzyszenia im 
do kąpiel morskich, dokąd udawali się 
Słuccy, Było w jej uporze coś, czego do- 
brze nie rozumiała sama, jakiś wstręt 
przed jakakojwiek zmianą, jakaś obawa 
przyszłości, której myślą przecież żyła, 
przeczuwając ją poniekąd, a której uznać 
nie chciała, lękając się nad nią zasta- 
nowić. 

Mimo samotności nie czuła się samą, 
była w jakiemś dziwnem usposobieniu, 
które porównać można było tylko do 
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otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


średniego głosowania, nigdy na projekt |a wreszcie bezpośrednie wybory (tj. z 


Rutowskiego nie zgodzą się — jak mia- 
nowicie skrajna lewica niemiecka i mło- 
doczesi, także i w łonie koalicyi samej 
objawia się poważna opozycya przeciwko 
temu projektowi — a to mianowicie 
ze strony hr. Hohenwarta. 

O stanowisku hr. Hohenwarta obie- 
gają wieści dość sprzeczne. Najpierw 
rozgłoszono, iż w niedzielnej wielkiej 
konferencyi ministerstwa z przedstawi- 
ciełami klubów koalicyjnych, hr. Ho- 
henwart wcale nie brał udziału. Donie- 
sienie to okazało się jednak nieprawdzi- 
wem. Owszem był on obecnym na tej 
naradzie i stanowisko swoje zaznaczył 
bardzo dobitnie. 


. Otóż o tem stanowisku także różnie 
piszą. Organa lewicy niemieckiej na 
różne tony dowodzą, że hr. Hohenwart 
upiera się przy zaprowadzeniu „Izb ro- 
botniczych* (Arbetterkammern) i że o 
to tylko żądanie jego rozbijają się 
wszelkie usiłowania pozyskania jego 
zgody na jakikolwiek inny projekt. — 
Tymczasem według innych informacyj, 
które zwyczajnie nie zawodzą, hr. Ho- 
henwart proklamował na niedzielnej 
konferencyi na nowo cały swój projekt 
reformy wyborczej, ogłoszony w marcu 
b. r, w którym wcale mowy 
nie ma o Izbach robotni- 
czych! 


W projekcie hr. Hohenwarta jest 
tylko wzmianka o „Izbach przemysło- 
wych (Gewerbekammern). A. jest to zu- 
pełnie coś innego niż „Izby robotni- 
cze*. Dziwnem byłoby istotnie, gdyby 
właśnie br. Hohenwart walczył o Izby 
robotnicze, które we Francyi, wprowa- 
dzone pod nazwą syndykatów robotni- 
czych, stały się wkrótce centralnem 
ogniskiem działań skrajnych socyali- 
stów i anarchistów. Jeżeli zaś hr. Ho- 
henwart żąda utworzenia oddzielnych 
Izb „przemysłowych*, to najpierw wy- 
raża to żądanie rozdział Izb handlowo- 
przemysłowych na oddzielne ciała wy- 
borcze, reprezentujące osobno handel a 
osobno przemysł, a więc emancypacyę 
przemysłu z pod wpływów giełdy i han- 
dlarzy, a powtóre utworzenie ws pól- 
nej reprezentacyi pracodawców prze- 
mysłowych i robotników. To zaś jest 
przecież co innego jak odrębna organi- 
zacya klasowa robotników samych, są- 
mego tylko prołetaryatu przemysłowe- 
go, co stanowi cel marzeń socyalisty- 
cznych agitatorów. Hr. Hohenwart jest 
zaś za starym na to, ażeby z autono- 
misty i konserwatysty, jakim był przez 
całe życie, stał się ni z tego ni z Owe- 
go socyalistą, i dla miłości syndykatów 
robotniczych chciał rozbijać gabinet 
lub parlament... Wieści, jakoby hr. Ho- 
henwart raptem stał się tak zapalonym 
zwolennikie n Izb „robotniczych“ wy- 
dają się nam absurdem — bardzo nie- 
zręcznem zamaskowaniem istotnej pra- 
wdy, że on poprostu, odrzucając wszel- 
kie kompromisa, podnosi cały swój pro- 
jekt marcowy na nowo, bez względu 
na następstwa, jakie to wywołać może. 
Przeszłość tego męża stanu bardzo prze- 
mawia za tem, że tak jest a nie inaczej, 

ył on bowiem zawsze w przekonaniach 
swoich stanowczym. 

Projekt hr. Hohenwarta nie kończy 
się jednak na kwestyi, czy nowa ku- 
rya „robotnicza* ma wybierać posłów 
za pośrednictwem owych jakichś Izb 
robotniczych, czy też Izb przemysło- 
wyoh? Są tam inne jeszcze pomysły, 
sięgające daleko — jak mianowicie wy- 
bór ?/s posłów do Rady państwa z ku- 
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rozkosznej jutrzenki, poprzedzającej nie 
mniej pięknie zapowiadający się dzień. 

Nieświadoma nawet tego, jak mądrze 

i umiejętnie działa, nie cheąc ani chwili 
z tej jutrzenki duszy stracić; do dnia 
jej pilno nie było. Choć blisko cztery 
tygodnie bawiła w mieście, z powodu 
żałoby nie bywała jeszcze w Świecie, 
tylko przyjmowała u siebie kółko le- 
pszych znajomych, do których natural- 
nie zaliczał się pan Kazimierz i gościem 
codziennym u niej bywał. Słuccy nie 
przyjechali jeszcze. 
_ Po sezonie spędzonym u morza po- 
jechali do Włoch i przyjazd swój do L. 
dopiero na koniec stycznia zapowiadali. 
Iza często, czasami Emil, przypominali 
się listownie pani Olsztyńskiej, a listy 
ich pełne były wyrzutów, dlaczego im 
w podróży towarzyszyć nie chciała. 

W ostatnim liście Emil dość wyraźną 
zrobił aluzyę, jaką będzie radością dla 
niego chwila powitania jej. 

„Wracamy nakoniec 4-go w połu- 
dnie — pisał — ośmielę się być u pani 
o szarej godzinie, a zatem po ośmiu 
miesiącach i dwu dniach nareszcie pa- 


nią zobaczę.“ 
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!z dnia 24 września 1878; dalej na de- 


uchyleniem tak zwanych „prawybo- 
rów“) dla 1/5 posłów z kuryi gmin 
wiejskich, z bardzo znacznem rozsze- 
rzeniem prawa wyborczego. 

Projekt dr. Rutowskiego wymija je- 
dnak bardzo zręcznie te wszystkie 
szkopuły zasadnioze. Nie obraża uczuć 
lewicy niemieckiej dążnością do przy- 
wrócenia sejmom krajowym wpływu 
na skład reprezentacyi państwa, które 
to prawo odebrała im nowela Lasse- 
rowska z roku 1873; nie narusza „sta- 
nu posiadania“ kuryi dotychczasowych ; 
wytwarza dla pozbawionych dotych- 
czas prawa wyborczego klas ludności 
odrębną kuryę; proletaryat przemysło- 
wy topi w masie innych współupra- 
wnionych i łamie jego siłę przez pra- 
wybory, ozem umniejsza znakomicie 
niebezpieczeństwo socyalizmu, a zapala 
w końcu świeczkę i socyalizmowi, przy- 
znając prawo wybierania bezpośrednio 
przez masę wyborców piątej kuryl we 
wielkich miastach posłów jedenastu. 

Posiada przeto projekt dr. Rutow- 
skiego jako wniosek pośredniczący po- 
między wszystkiemi przeciwieństwami 
istotnie zalety nie małe, lecz jak każ- 
dy projekt kompromisowy nie zada- 
walnia on nikogo w zupełności, gdyż 
od wszystkich wymaga mniejszych lub 
większych ofiar. 

Rozchodzi się więc o to, czy rząd 
ks. Windischgraetza zdobędzie się na 
tyle sprytu i energii, ażeby dla tego 
projektu (jeżeli go przyjmie formalnie) 
potrafił skleić potrzebną według prze- 
pisów konstytucyi ilość głosów w Izbie 
— mianowicie 235 glosow. ! 

Dotąd tylko zjednoczona lewica 
niemiecka najwyraźniej oświadczaa się 
za projektem dr. Rutowskiego. Z do- 
liczeniem kilkunastu posłów z klubu 
Coroniniego, którzy zwykle z lewicą 
głosują; kilku staroczechów morawskich, 
kilku rządowców bukowińskich i z klu- 
bu ruskiego, a wreszcie Koło polskie 
(w którem jednak jeszcze gorące będą 
rozprawy) z pięódziesięciu i kilku gło- 
sami, okazałby się zastęp głosów przy- 
chylnych projektowi Rutowskiego do- 
piero w sile 180 głosów a w najle- 
pszym razie około 190 głosów. 

Punkt ciężkości sytuacyi 
spoczywa więc wtej chwili 
w tem, jak zachowa się klub 
Hohenwarta? Jeżeli klub Hohen- 
warta nie przystąpi do kompromisu na 
tle wniosku Rutowskiego, reforma wy- 
borcza upadnie, gdyż projekt hr. Ho- 
henwarta tem mniej może liczyć na 
przyjęcie w teraźniejszym składzie 
Izby, rządowy projekt można już uwa- 
żać za przepadły, a Żąden inny nie 
jest sformułowany. 

Tak się przedstawia w najogólniej- 
szym zarysie obecny stan rzeczy w 
Radzie państwa. Dla koalicyi nie jest 
on wcale różowym. 


Razolucya wiecu SiArOCZOSKIEGO. 


Lwów 21 listopada. 

Dnia 18 bm. odbyła się w Pradze 
„konferencya mężów zaufania czeskiego 
stronnictwa narodowego“ (tj. starocze- 
skiego), na którem jednomyślnie uchwa- 
lono rezolucyę, której treść jest nastę: 
pująca: 

Rezolueya podnosi deklaracyę posłów 
czeskich, złożoną na posiedzeniu sejmu 


Więc nie tylko ona tak dokładnie 1-| 


czyła dnie i miesiące! — Nie zdawała 
sobie nawet sprawy, zjaką niecierpliwo- 
ścią, nie bez uroku, wyglądała tego 4. 
lutego i szarej jego godziny. 

Dzień ten nadszedł, oznaczona go- 
dzina nadeszła, niecierpliwą ręką poru- 
szony, odezwał się dzwonek i po ośmiu 
miesiącach i dwóch dniach, spotkali się 
znowu i przebudzili wzajemnie ze snu 
pełnego nieokreślonych marzeń, jakimi 
przez ten czas Żyli. 

Ręce młodej kobiety pozostawały dłn- 
żej, niż powitanie tego wymagało, w dło- 
niach Emila, a on ją witał wejrzeniem 
i słowami nietajonej radości. 


Tak Karla jak i Emil myśleli nieraz 
o tej chwili powitania, nigdy jednak nie 
wyobrażali jej sobie taką, jaką rzeczywi- 
ście była, tak ciepłej, serdecznej, szczę- 
śliwej i tak dobrej tą serdecznością wła- 
śnie, a tak pełnej tego wszystkiego 0 
czem się nie mówi, do czego się samemu 
jeszcze nie przyznaje, a co stanowi wła- 
ściwy, tajemniczy urok tych krótkich 
chwil przeczucia czyli jutrzenki miłości. 

Pierwsze blaski tego wschodzącego 
dnia miłości dostrzegł pan Kazimierz i 
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klaracyę posłów czeskich z dnia 23 wrze- 


śnia 1879, złożoną na posiedzeniu Izby 
posłów z dnia 2 października 1879; wre- 
szcie pa uchwałę konferencyi wszystkich 
stronnictw czeskich z dnia 1 listopada 
1892. Celem tych ustępów rezolucji jest 
wykazać, że stronnictwo  staroczeskie, 
w tejsamej mierze eo młodoczeskie, ob- 
staje przy politycznych prawach króle- 
stwa Czech i narodu czeskiego. Dalej 
owiada rezolucja: f 
'-„Co się tyczy reformy ordynacyj wy- 
korczych dla ciał prawodawczych, któ- 
rych ważność i pilną potrzebę w całej 
pełni uznajemy, oświadcza stronnictwo 
narodowe jako swoje przewodnie zasady: 
podział okręgów wyborczych wedle je- 
dnakowej dla obu narodowości miary; 
rozszerzenie prawa wyboru na tych, któ- 
rzy według obecnego cenzusu są zeń wy- 
kluczeni; bezpośrednie wybory z okrę- 
gów gmin wiejskich zamiast wyboru 
przez prawyborców ; tudzież zaprowadze- 
nie modły wyborczej, któraby wszyst- 
kim ważnym warstwom ludności odpo- 
wiednią reprezentacyę zapewniała. 


„Wszelako nie może się stronnictwo 
narodowe bynajmniej zgodzić na zapro- 
wadzenie takzwanego powszechnego i 
ównego prawa głosowania, które tem 
łiebezpieczeństwem zagraża, iżby naj- 
ważniejsze dla narodowości, postępu cy- 
wilizacyjnego i dla ekonomicznego roz- 
kwitu klasy, tj. stan włościański i stan 
przemysłowy, przez daleko liczniejsze 
klasy tych, którzy pod względem ekono- 
mieznym nie są samoistni, stłumione i 
wpływu swego pozbawione zostały. Tak- 
samo odrzuca też reformy tylko częścio- 
we, przez któreby pewnej jednej klasie, 
od niedawna obeesowo dopominającej się 
uprawnienia wyborczego, zadość czynić 
się miało, jeżeliby oraz nie została po- 
wetowaną ciężka niesprawiedliwość, jaką 
całe narody wskutek ordynacyj wybor- 
czych ponoszą i którą przez cały długi 
czas istnienia stosunków  konstytucyj - 
nych zwalczano. 


„Zarazem oświadcza czeskie stronni- 
ctwo narodowe, że przestrzegając zasad 
autonomicznych, jako jedyną trafną dro- 
gę uważa, aby naprzód zreformowano 
ordynacye wyborcze dla sejmów i że przy 
tem ze wszystkich sił swoich obstawać 
będzie; reprezentacya państwowa zaś — 
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otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


szcza zaś dopóki naród nasz zmuszony 
jest w krajach czeskich znosić upośle- 
dzenia — czytoby one skutkiem ustaw, 
rozporządzeń czy nadużyć były — do- 
póty nie może być mowy o utrzymaniu 
przypadkowego narodowego stanu posia- 
dania, a tem mniej ostrzeżenia onego 
przez władzę państwową. Usiłowaniom 
tego rodzaju wszelkiemi dozwolonymi 
środkami opór stawić będziemy. 

. „Względem tych stronnictw w kra- 
jach czeskich, które eo do istoty do je- 
dnego z nami dążą celu politycznego, 
myślimy zachować stosunki przyjaciel- 
skie, jeżeli nam zupełną wzajemnością 
odpłacać będą, przyczem różnice zapa- 
trywań w sprawach mniej ważnych nie 
mają być brane na szalę, — względem 
tych zaś, którzy nas w istotliwych pro- 
gramu naszego punktach zwalczają, bo- 
jować też jak dotychezas będziemy lojal- 
nie. Przeciw usiłowaniom, zmierzającym 
do wywrotu i które podwalinom państwa, 
kościoła, społeczeństwa zagrażają, wal- 
czyć będziemy stanowczo, choćby się w 
fałszywa radykalnego patryotyzmu osłonę 
stroiły. 

„Nasze dawne sympatye zachowuje- 
my dla tych stronnictw po za obrębem 
krajów czeskich, które autonomię i ró- 
wne prawo narodowości tak samo jak 
my cenią. 

„Z tych narad i dążeń stronnictwa 
narodowego wypływa konsekwentnie na- 
sze stanowisko do rządu, o ile program 
jego i postępowanie z temi zasadami i 
celami jest sprzeczne.* 

Po jawnem posiedzeniu nastąpiła na- 
rada poufna nad organizacyą stronnictwa 
staroczeskiego, na którem, jak słychać, 
uchwalono przed rezpisaniem walnych 
wyborów do sejmu, na wiosnę roku przy- 
4 zwołać do Kolina wiec sironni- 
etwa. 


Ustawa o wyprzedażach. 


Wiedeń d. 20. listopada. 
(Koresp. „Gaz Nar.*). 
Obecnie, gdy poza Izbą wre sprawa 
reformy wyborczej, w Izbie toczy się dys- 
kusya nad ustawą o wyprzedażach, któ- 


którejby zakres działania, drogą wzajem-|rej pierwsze pięć paragrafów przyjęte 
nego porozumienia, do tych spraw ogra-|już zostały a reszta niewątpliwie na śro- 


niczyć należało, których wspólne i ró- 
wne załatwianie w interesie psństwa 
okazuje się wskazanem — aby się skła- 
dała z delegatów, przez sejmy wysyła- 
nych, jak to prawno-politycznemu stano 
wisku królestw i krajów odpowiada i do 
r. 1878 istniało a tylko w nieobecności 
reprezentantów narodu czeskiego i po- 


mimo jego protestu i protestów innych 
narodów zmienione zostało. 

„Taksamo jak nasza dążność do sku- 
tecznego zaradzenia teraźniejszym nie- 
wesołym stosunkom klas produkujących, 
a przedewszystkiem stanu włościańskiego 
i rękodzielniczego zmierza: tak też ob- 
stawać będziemy zwłaszcza przy takich 
reformach socyalnych, któreby podnie- 
sienie klas robotniczych pod względem 
materyalnym i towarzyskim sprowadziły, 
Sprzeciwiamy sę atoli z całą stanowczo- 
ścią tendencyom nierozważnym i niebez- 
piecznym, zmierzającym do zniesienia 
własności indywidualnej, tudzież przesa- 
dnym pretensyom pewnych klas, nara- 
żającym w naszych krajach warunki po 
myślnej produkcji. 

„Dopóki równe prawo narodowości 
we wszelkich życia publicznego stosun- 


przestraszył się więcej niż ucieszył tem, 
że w swoim czasie tak jasno przewidział, 
czy przeczuł, że tych dwoje ludzi, je- 
żeli się kiedy spotkają, obojętnymi sobie 
nie będą, 

Odkrycie zrobione na korzyść własnej 
domyślności nie zachwyciło go bynaj- 
mniej, przeciwnie starał się wmówić 
w siebie, że było ono przedwczesne, je- 
żeli już nie zupełnie fałszywe. Byłby 
chętnie i dosć łatwo i temu ostatniemu 
przypuszczeniu uwierzył, gdyby nie to, 
że zmiana, zaszła w usposobieniu Karli, 
uderzyła go mimowolnie. 

Mianowicie zdawało mu się, że z dniem 
każdym staje się piękniejszą i to odrę- 
bną, rozkosznie jaśniejącą pięknością, 
bywała roztargnioną, nerwową, niekiedy 
nawet smutną, a mimo to wydawała się 
być szczęśliwą i to szczęściem, które jak 
promienie światłości elektrycznej rozsie- 
wała w koło siebie, szczęściem najwy- 
mowniejszem, chociaż jedynem, o któ- 
rem się zazwyczaj nie mówi nigdy, a 
zdradza zawsze tysiącznemi nieuchwy- 
tnemi niby, a jednak wpadającemi w oko 
badacza drobnostkami, 

Pan Każmierz widział i pojmował to 


kach przeprowadzonem nie zostanie, zwła-| wedle jakości, własności i ilości tychże, 


dowem posiedzeniu Izby aprobatę tejże 
uzyską. Ustawa ma na celu zapobieżenie 
nierzetelności w obrocie handlowym, — 
nie usunie jej w zupełności, to prawda, 
ale może bodaj w części jej przeszkodzi. 
Ze stanowiska nierzetelnego spekulanta 
jest wysprzedaż po prostu sposobnością, 
aby niewartościowy lub mało wartościo- 
wy towar podsunąć łatwowiernemu klien- 
towi po cenie targowej lub droższej — 
kupujący zaś uważa wysprzedaż za spo- 
sobność nabycia towaru po cenie niższej 
niż targowej. Nie zabronienie wysprze- 
daży jest celem ustawy, ale jej utrud- 
nienie, jakkolwiek nieuczciwi kupcy i tę 
nową „trudność“. niezawodnie będą u- 
mieli obejść. 

Oto brzmienie wspomnianej ustawy 
w streszczeniu: 

„ $. 1. Wysprzedaż towarów i ogłosze- 
nie tejże dozwolone jest tylko za osob- 
nem zezwoleniem władzy przemysłowej. 

$. 2. Starający się o pozwolenie na 
wysprzedaż winien wnieść pisemnie proś- 
bę o zezwolenie do władzy przemysło- 
wej tej miejscowości, w której wysprze- 
daż ma się odbywać. W podaniu tem ma 
być wymienione: 1) opisanie towarów 


wszystko, nie unikał tego widoku, tylko 
mu się przypatrywał z zazdrośną, a szcze- 
gólnie zasmuconą miną, jaką by nieza- 
wodnie przybrała zima, gdyby jej danem 
było patrzyć na rozkwit wiosny. Mało 
znajduje się mężczyzn zdolnych patrzyć 
obojętnie na widok uczuć, które w innej 
kobiecie wzbudza, mało *akich, którzy 
w podobnych okolicznościach tego szczę: 
śliwego wybranego sądzą i oceniają spra- 
wiedliwie, 

Do tego sądu i oceny bowiem domie- 
sza się zawsze chociażby odrobina zaz- 
drości zawodowej. Od tej odrobiny nie 
umiał się i pan Kazimierz ustrzedz mi- 
mo całego rozumu, jakim był obdarzony, 
całej życzliwości, jaką obdarzał Emila. 
Pojmował dotąd doskonale, że się ten 
sympatyczny światowiec łatwo podobać 
może, dzisiaj jednakowoż był bliskim 
zadawania sobie pytania, co właściwie 
mogło się w nim Karli podobać? Przy- 
puszczał przecież zawsze, że i jej się 
ktoś w życiu podobać będzie, był nawet 
pewien, że się w tym kimś zakocha i 
zgadzał się najzupełniej z tą konieczno- 
ścią dopóty, dopóki przypuszczenia nie 
zaczęły przybierać formy dokonanego 


jest. 


2) dokładne określenie miejsca wysprze- 
daży, 3) czas jej trwania, 4) nazwiska 
osób, których są własnością, dalej tych, 
za pośrednictwem których wysprzedaż 
będzie dokonywana, 5) powody dla któ- 
rych wyprzedaż jest zamieszczoną: 
śmierć właściciela handlu, przejście han- 
dlu w posiadanie nowonabywcy, zanie- 
chanie przedsiębiorstwa, przeniesienie go 
inne miejsce, wypadki elementarne 
it. p. 

$. 3. Władza przemysłowa ma po 
wysłuchaniu Izby przemysłowo-handlo- 
wej i stowarzyszenia, do którego han- 
dlujący należy, powziąć decyzyę. O ka- 
żdem zezwoleniu na wyprzedaż należy 
zawiadomić urząd wymiaru należytości. 

$. 4. Władza przemysłowa I. instan- 
cyi może zezwolić na wyprzedaż najdłu- 
żej trzy miesięcy trwać mającą, na czas 
dłuższy a nie przekraczający jednego roku 
zezwolić może przy ważnych okoliczno- 
ściach polityczna władza powiatowa. Z 
wyjątkiem wyprzedaży z powodu Śmier- 
ci posiadacza handlu, jako też z powo- 
dów elementarnych może zezwolenie Ra 
wyprzedaż być wydane tylko wówczas, 
gdy handel prowadzony jest co najmniej 
od dwóch lat. Wyprzedaż odnosić się mo- 
że jedynie tylko do towarów zapoda- 
nych. Władzy przemysłowej służy tedy 
prawo w lokalu wyprzedaży odbywać re- 
wizye lub przez miejscową polieyę tako- 
we przedsiębrać. 

$. 5. Zezwolenie wydaje się po za. 
siągnięciu także opinii policyi miejsco- 
wej. 

KJ 6. Za zezwolenie na wyprzedaż na- 
leży opłacić należytość, która wymierza 
się: 1) dla Wiednia i policyjnego okręgu 
od 10 do 100 zł, 2) dla miast o więk- 
szej liczbie mieszkańców niż 50.000, od 
5 do 50 zł, 8) dla innych miejscowości 
od 2 do 30 zł. Należytość ta wpływa 
do kasy stowarzyszenia, do którego wy- 
przedający należy, a w braku takiego 
stowarzyszenia do funduszu ubogich miej- 
scowości, w której jest dokonywaną. 

$. 7. Przed otrzymaniem zezwolenia 
i opłatą taksy nie może być wyprzedaż 
ani ogłaszana, ani rozpoczynaną, ani też 
przeciągać się po za czas dozwolony na 
wyprzedaż. 

8. 8. Wyprzedaże dokonywane sku- 

iem nakazu sądowego lub wogóle wsku- 
tek nakazu władzy albo ze strony zarzą- 
du majątku konkursowego nie podlegają 
przepisom niniejszej ustawy. 

$. 9. Przekroczenie tej ustawy pocią- 
ga za sobą kary, wedle przepisów prze- 
mysłowych. 

$. 10. Jeśli wyprzedaż rozciąganą by- 
wa także i na towary, które pierwotnie 
w prośbie o zezwolenie nie były zapoda- 
ne, należy bezzwłocznie wyprzedaż zam- 
knąć i bez względu na nałożenie grzy- 
wny pieniężnej, uznać towary te, co do 
których wyprzedaż nie była dozwoloną, 
za przepadłe. Grzywna i towary przypa- 
dają funduszowi ubogich. 

$. 11, Ustawa ta wchodzi w życie w 
14 dni po jej ogłoszeniu. 

$. 12. Wykonanie tej ustawy polecam 
moim ministrom handlu i spraw we- 
wnętrznych. 


„Dwaletni  jednoroczni ochotnicy. 


Lwów d. 21. listopada. 
Kwestya, czy skazywanie tych je- 
dnorocznych ochotników, którzy po 
ukończeniu jednorocznej służby wojsko- 
wej nie złożyli egzaminu oficerskiego 
względnie kadeckiego, na służenie dru- 


Wtenczas bowiem zaszła zmiana 
w pojęciach światowego psychologa. Te- 
raz sądził, że jeżeli Emil był bohate- 
rem stósownym do kokieteryi i flirtu, 
nie był nim nigdy do miłości i nie wy- 
chodził z podziwu, że pani Olsztyńska, 
u której nigdy nie dostrzegł właściwej 
flirtowi kokieteryi, której bystrość w roz- 
poznawaniu ludzi nieraz mu impono- 
nowała, dała się właśnie usidlić tak 
banalnemu wielbicielowi kobiet. Czy to 
zdziwienie wypływało z szczerego prze- 
konania, powątpieważ można, gdyż pan 
Kazimierz był sam nadto wtajemniczony 
w niepojęte sprzeczności i niedorzeczno- 
ści serca ludzkiego, by módz przypusz- 
czać, że kiedykolwiek refleksya i rozu- 
mowanie kierują uczuciami kobiet, Wie- 
dział także, że w ich sercu, miłość jest 
pewnym rodzajem fatalizmu, który je na 
ślepo prowadzi, najczęściej wręcz prze- 
ciwną drogą, jaką by się zdawało, zna- 
jąc je, że serce ich pójść powinno. 


(C. d. n.) 
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A O R AZER 
gi rok jeszcze w linii, jest zarządze- |tem łatwiej i prędzej, jeżeli przy coraz 
niem praktycznem i koniecznem — zaj- |mniejszych dochodach z majątku nie 
muje nietylko sfery wojskowe, ale i cały | potrafi równomiernie ograniczyć się 
ogół i spotyka się z surową krytyką.|w wydatkach na życie. i nawyknienia. 
Trudno bo też na pytanie powyższe| Ale zwiedzając tam i owdzie gospodar- 
odpowiedzieć twierdząco. Drugi rokjstwa, miałem sposobność przes:nać się 
służby wojskowej dla jednorocznych |nie w jednem miejscu, że postanowiona 
ochotników nie ma być tylko samą ka |syrzedaż majątku doprawdy usprawie- 
Tą za brak pilności i złe postępy; majdliwioną nie jest. Nie jest tam jeszcze 
on także podawać jednorocznym ocho-|tak źle, aby jnż nia hyło ratunku, aby 
tnikom sposobność do uzupełnieui. |koniecznie porrzeba było pozbywać się 
swego wykształcenia wojskowego i osiy- |z.emi, którą dzierżyć i uprawiać o ile 
gnięcia stopnia oficerskiego. Takim je- | jest dobrze zrozuwiawym interesem o- 
dnakże może być tylko dla tych ocho- |bywatela, o tyle jest toż i jego obo- 
tników, którzy pierwszy rok swej służ ,wiąziuiem patryotycznym. W rzadkich 
by uważali za rok zabawy, nie trosz-jwyradzach sprzedający oddaje majątek 


cząc się zupełnie o gromadzenie dla 
siebie wiedzy i nauki wojskowej. Dla 
tych drugi rok służby wojskowej bę- 
dzie sprawiedliwą karą i rzeczywiście 
poda im sposobność do osiągnięcia sto- 
pnia oficerskiego. 3 
Jest jednak druga grupa jednfro- 
eznych ochotników, którzy rzeczywiście 
nie ze swej winy skazywani są na słu- 
żenie w linii jeszcze przez rok drugi. 
Mamy tu na myśli tych młodych ludzi, 
którzy z powodów zdefiniować się nie- 
dających a jednak dla każdego wido- 
cznych, nigdy, chociażby i przez lat 
dziesięć w linii służyli, nie dojdą do 
oficerskiego munduru. Austryacko-wę- 
gierski korpus oficerski wcale nie jest 
bezwzględnym i nietoleranckim; prze- 
ciwnie, przyjmuje do swego koła ele- 
menty, których inne armie nie zawsze 
by akceptowały. Ale każda tolerancya 
ma swoje granice. Osoba oficera — 
przyzna to każdy laik — powinna bu- 
dzió „respekt“; podwładni, którzy 
w najcięższych chwilach ślepo i bezwa- 
runkowo muszą mu być posłuszni, po- 
winni spoglądać na niego z całem zau- 
faniem i uznawać bez zastrzeżeń jego 
powagę. Nie każdy jednak umie roz- 
kazywać, nie każdy, który jest zdol- 
nym do noszenia broni, posiada posta- 
wę i siłę do imponowania. Przeciwnie, 
nie jeden, chociaż na ławie szkolnej 
daje znakomite odpowiedzie ze swych 
teoretycznych wiadomości wojskowych, 
przed frontem wygląda niemożliwie. 
Zdarza się także czasem, że prywatne 
stosunki aspiranta na oficera są tego 


rodzaju, że niemożliwem jest przyznać | 


mu stopnia oficerskiego. 

Otóż dla takich jednorocznych ocho- 
tników, którym z góry już brakuje wa- 
_ runków do osiągnięcia rangi oficera, 

drugi rok czynnej służby wojskowej 
jest niesłuszną karą i bezcelową ofia- 
SW 


w lepsze ręce przeważnie kupują 
dzis majątki nu interes doraźny, tofjest 
nie przez ulepszenie, lecz dewastacyą 
osiągrąć się msjący -- poczem nastę- 
puje ponowna sprzedaż i takim sposo- 
bem rujnują się majątki, rujnuje się 
kraj cały. 

A to nieszczęście kraju nie ograni- 
cza się utratą jednego tylko obywatela, 
który majątek swój sprzedał, ono sięga 
| daleko głębiej i dalej; za obywatelem, 
i wychodzącym z majątku, idą dziesiątki 
i setki włościan, którzy nie znajdując 
zarobku w najbliższym dworze (bo ja- 
kiż zarobek stały dać może spekulant 
majątkowy?) — również wychodzą z oj- 
czystej wioski — jedni emigrują za 
Ocean, drudzy szukają zarobku po 
bliższych lub dalszych miastach i za- 
kładach przemysłowych — tam zjawia 
się nadmiar podaży pracy, część więc 
zostaje bez roboty, a inni, skutkiem 
konkurencyi i obniżenia zarobku, wszę- 
dzie pracują za liche jakby z łaski wy- 
nagrodzenie. 

Co dziwnego, że przy takich wa- 
runkach najszkodliwsze dla społeczeń- 
stwa i ludzkości idee przewrotu wylę- 
gują się i dojrzewają w sferze tych 
właśnie nędzarzy? Oni nie do stracenia 
nie mają: rodzinną wioskę opuścili z 
konieczności, bo własny grunt ich wy- 
żywić nie mógł, a obywatel zarobku 
nie dał; w świecie dobrobytu nie zna- 
leźli, bo konkurencya obniża takowy 
do minimum, a i ten ostatni nie wszy- 
stkim się dostaje; pozostawieni zatem 
! samym sobie i nędzy, szukają ratunku 
chociażby w zbrodni. Smutne to, ale 
| niestety prawdziwe! 
| Z wycieczek moich do majątków na 
sprzedaż proponowanych i z opowiadań 
ofiarujących sprzedaż przekonałem się, 
|że ta chęć pozbycia się majątku nie od 
dziś zajmuje umysły dotyczących oby- 


ciągu tego drugiego roku niej wateli, a nie mogę powiedzieć, abym 


pozbędą się swej przyrodzonej niezdol-|gdziekolwiek dopatrzył prawdaiwą i 
ności do władania szablą oficerską, a | usprawiedliwioną przyczynę tej chęci, 


powiększą tylko niezadowolone żywioły 
w armii i oddziale jednorocznych ocho- 
tników. 

Poseł Popowski, doskonały znawca 
stosnnków wojskowych, zrozumiał to 
bardzo dobrze i znakomicie określił 
podczas ostatniej debaty nad sprawa- 
mi wojskowemi w Radzie państwa. 
Jakkolwiek każde zaostrzenie warun- 
ków | wymogów do osiągnięcia sto- 


pnia oficerskiego, czy to w służbie| winien. Skutkiem tego majątek już dziś 


i j o dawać może i Bee 
Saas o E zWć | szkolnym z jego winy okazała się nieskute- 


czynnej, czy w rezerwie, tylko chwa- 
lić możemy, to jednak w sprawie dru- 
giego roku służby w linii dla jednorc- 
cznych ochotników pewnych ulg do- 
magaó się musimy i z pewnością w 
tym wypadku wyrażamy życzenia i 
przekonania ogółu. 

Ów drugi rok służby tak zwanych 
jednorocznych ochotmków wymaga z 
wielu jeszcze względów dokładnego 
rozważenia. Być może, że władza woj- 
skowa wprowadzając go w życie, mig- 
ła na oku tylko dobro aspirantów na 
oficerów i w to wątpić nie chcemy, 
ale praktyka wykazuje, że dwa lata 
nie zawsze mogą naprawić to, co jeden 
rok zepsuł. Zysk wreszcie dla armii 
z „ochotnika“, który „przymusowo“ i 
„za karę" drugi rok odsługuje, jest 
bardzo wątpliwym. 


Pozbywanie majątków 
ziemskich. 


Kraków d. 19 listopada. 

Na początku roku bieżącego ogłosi- 
łem w gazetach krakowskich chęć kup- 
na majątku z okazałą siedzibą w ładnej 
okolicy i bezzwłocznie też zasypany 
zostałem ofertami, a nawet dotąd je- 
szcze chęć sprzedaży mający spokoju 
mi z tem nie dają — tak każdy chciał- 


bo — jak już wspomniałem — wszę 
dzie zauważyłem możność poprawienia 
stanu majątku i podniesienia jego ren- 
towności. 

Ale zająwszy się raz myślą sprze 
daży taki obywatel już zawczasn go- 
spodaruje, że się tak wyrażę, powierz- | 
chowie dla oka, byleby łatwiej -n--| 
leżć nabywcę — a nie robi tego, ': | 
dobry właściciel w majątku robić io ; 


nek dworu do wsi już dziś obojętnieje, 
bo jak obywatel tak i włościauin, a 
|przynajmniej część ich, czują się na 
wylocie. Pierwszy kupiec-spekulant, a 
takich teraz najwięcej, i już mamy to, 
o czem wspomniałem wyżej — obywa- 
tel „dla wygodniejszego życia" prze- 
prowadza sią do miasta, a włościanin 
mający dotąd jaki taki jeszcze przytu- 
lłek przy jego dworze, również idzie 
w świat, powiększając sobą liczbę nę- 
dzarzy. ł 

Przy takich warunkach jaka przy- 
szłość kraju? gdzie jego bogactwo, 
gdzie siła ? 

Wzorowych obywateli, prawdziwie 
dobrych synów ojczyzry w Gealicy1 
nieledwie na palcach porachowaóby 
można ; reszta majątki swoje, a więc 
ojczyznę swoją, mają do zbycia dla 
„wygodniejszego życia* w mieście, lub 
dla innych jakich powodów. 

Czy tych ostatnich mamy posądzić 
o brak miłości dla cjczystej ziemi, brak 
patryctyzmu? Nie, jest to pewien chwi- 
lowy zanik tych uczuć, wywołany trud- 
niejszem stosunkowo położeniem rolni- 
ka, a przedewszystkiem spowodowany 
nienawyknieniem do rachunku. Gdyby 
Gi panowie zamiast sprzedawania ziemi, 
zajęli się gorliwie poprawieniem jej 
wydajności, gdyby do współpracy we- 
zwali całą zbywającą siłę roboczą wło- 
ścianina, a ucząc się sami coraz no- 
wych w  rostępowsm gospodarstwie 


by się co najprędzej pczbyć posiada: | rzeczy, uczyli i tamtych, wówczas z pe- 
nego majątku. Objaw zaiste smutuy — | wnością odpadłaby chęć sprzedania ma- 
niemal rozpaczliwy. jątku, zjawiłoby się natomiast silniejsze 

Kwestyi nie ulega, że warunki go-|przywiązauie do uprawionego zagonu, 
spodarstwa rolnego coraz trudniejsze; |zjawiłby się dobrobyt i zjawiłaby się 
że kto systemem dziadów swoich upra-|ta najpotrzebniejsza dla nas, oparta na 
wia dziś rolę i byt swój opiera na zbo-| zeznaniu wzajemnej pożytecznej dla 
żu wyłącznie, ten coraz gorzej stać bę- |siebie, dobra harmonia włościanina z 
dzie i w końcu zniechęcić się może|dworem. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku du 


Nieobliczone zatem korzyści dla sie- 
bie i dla ojczyzny obywatel osiągnąć 
może, jeżeli, zamiast uciekania z ma- 
jątku dla chwilowo trudnych warun- 
ków, weżmie się do niego wszelkiemi 
siłami ciała, rozumu, duszy i serca. — 
Wówczas zniknęłaby tak silna dziś 
centralizacya siły roboczej włościanina, 
wywołana jedynie zaniedbaniem melio- 
racyi gruntów ziemiańskich (dworskich 
i włościańskich), lecz ta siła, rozsiana 
po kraju, trzymałaby się prawem natu- 
ry najdroższego dla siebie gniazda ro- 
dzinnego, trzymałaby się swego dworu, 
niosąc mu pomoc fizyczną, a od niego 
czerpiąc środki materyalne do życia i 
odpowiednią oświatę. 

De. Pozn. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 21. listopada. 


Zapiski osobiste. Poseł do Rady pań- 
stwa p. Włodz. Gniewosz bawi we Lwowie. 

Prof. Nothnagel przyjechał dziś do Lwowa 
na consilium do zakładu dr. Majewskiego. 

Ks. Jan z Kozielska Puzyna, książę 
biskup krakowski, urodził się d. 18. listo- 
pada 1842 roku w majątku rodzinnym w 
Gwoźdźcu na Pokuciu, z ojca Romana Pu- 
zyny, majora wojsk polskich Ks. Warsza- 
wskiego i Hortenzyi z Dwernickich, córki 
jenerała. Nauki kończył we Lwowie i tu 
etrzymał w r. 1868 stopień doktora praw. 
Wstąpiwszy do prokuratorgi skarbu, praco- 
wał następnie przez lat kilka w krajowej 
dyrekeyi skarbu we Lwowie. W roku 1876 
wstąpił do seminaryum duchownego w Prze- 
myślu i otrzymał w dniu 8. grudnia 1878 
r. święcenia kapłańskie z rąk ks. biskupa 
Hirschlera. Jako wikaryusz został przydzie- 
lony do parafii w Przeworsku. Otrzymawszy 
w roku 1880 kanonię Drohojowskich w 
Przemyślu, został zarazem wicerektorem 
tamtejszego seminaryum. Biskupem-sufraga- 
nem we Lwowie został zamianowany ks. 
Puzyna w roku 1886, a równocześnie objął, 
jako rektor, zarząd lwowskiego seminaryum. 
Postanowieniem cesarskiem z d. 7. paździer- 
nika b. r. został mianowany księciem bisku- 
pem krakowskim. 

Rada szkolna kraj. rozesłała do 
wszystkich Rad szkolnych okręgowych na- 
stępujący okólnik: „Pragnąc dodatkom, na- 
leżącym się nauczycielom szkół ludowych za 
każde pięć lat nienagannej i skutecznej 
słażby, zapewnić tę całą doniosłość, jaką 
one posiadają, Rada szkolna kraj. rozpo- 
rządza eo następuje: Z końcem każdego ro- 
ku szkolnego Rada szkolna okręgowa ńa 
podstawie sprawozdań wizytacyjnych inspek- 
tora szkolnego okręg. weźmie pod rozwagę 
pracę każdego nauczyciela stałego w swym 
okręgu i oceni w szczególności, czy ona 
była skuteczną tj. czy dzieci szkolne oziąg- 
nęły pod względem wychowania i nauki cel 
planem naukowym wskazany, 

Gdzie praca nauczyciela okaże się niesku- 
teczną, tam osądzić należy, czy wina leży 
po stronie nauczyciela, czy też po stronie 
ukoliczności od niego niezależnych. Nauczy- 
cielowi, którego służba w ubiegłym roku 


czną, należy to osobnym reskryptem oznaj- 
mić i wezwać go do gorliwszej pracy. Do 
uznania służby nauczyciela za nieskuteczną, 
potrzebne są dwie lustracye szkoły, dlatego 
inspekiorowie szkol. okręg. każdą szkołę, 
która zadaniu swemu nie odpowiada, obo- 
wiązani są koniecznie drugi raz w ciągu 
roku szkolnego zwiedzić. 

Orzeczenia Rady szkolnej okręg. wydane 
z końcem roku szkolnego o nieskuteczności 
służby nauczycieli, służyć będą Radzie szkol- 
nej krajowej za podstawę przy rozstrzyganiu 
kwestyi przyznawania dodatków pięcioletnich. 
Dlatego Rada szkolna okręgowa z końcem 
każdego roku szkolnego obowiązaną jest 
przedłożyć wykaz tych nauczycieli, których 
służbę uznała za nieskuteczną z ich winy 
lub bez ich winy. Przedkładając zaś wnio- 
ski o przyznanie dodatków pięcioletnich, bę- 
dzie Rada szkolna okręg, orzeczenia te swoje 
przyłączać, 

Komiiet wieczoru z tańcami urzą- 
dzanego staraniem klubu szermierzy d, 22 
bm. na dochód funduszu budowy gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie i schronisko 
brata Alberta we Lwowie, urzędować będzie 
we czwartek przez cały dzień w kasynie 
miejskiem. Komitet uprasza panie, które ra- 
czyły łaskawie zająć się rozsprzedażą bile- 
tów, aby takowe względnie uzyskaną za nie 
gotówkę w dniu tym komitetowi odesłać ze 
chciały, 

Odczyt „O powszechnem prawie głoso 
wania“ wygłosi w przyszłym tygcdniu w 
Kole literackiem Wojciech hr. Dzieduszycki. 

Nabożeństwo żałobne za spokój dusz 
niewinnych ofiar rzezi w Krożach na Litwie, 
odbędzie się jako w pierwszą rocznicę we 
czwartek dnia 22 bm. o godzinie 11 przed 
południem w kościele 00. Dominikanów sta- 
raniem młodzieży polskiej. 

Dobroczynność publiczna. W pią- 
tek 16 bm. odbyło się posiedzenie komiteti 


towarzystw katolickich i zakładów dobro- 
czynnych, który przeprowadził myśl poru- 
szoną przez Czytelnię katolicką, aby zastąpić 
bogate ubieranie grobów w dzień zaduszny 
' jałmużną dla ubogich. Rezultat był ze wszech 
Imiar pomyślny, bo nietylko zdaniem wszyst- 
kich zbytek był tego roku na cmentarzach 
w tym dniu znacznie mniejszy, ale nadto 
komitet zebrał kwotę 908 zł. 79 ct. na cele 
dobroczynne. Wydatki w pierwszym roku 
dość znaczne, jak krzyże. lampki i druki, 
wyniosły 368 zł. 45 et., zawsze jednak zo- 
stało 540 zł, 34 ct. do rozdzielenia między 
towarzystwa i zakłady dobroczynne. Roz- 
działu tego dokonano w ten sposób, że naj- 
przód oddano każdemu stowarzyszeniu lub 
zakładewi to, co ofiarodawcy sami przezna- 
czyli, odejmując jednak od każdego datku 
wartość krzyża z lampkami, jeżeli rewers 
będący w ręku komitetu dowodził, że krzyż 
był rzeczywiście wzięty. Ogólna suma tych 
datków z oznaczonym celem wyniosła 470 
zł, zostało więc jeszcze 70 zł. 34 ct., zło- 
żonych bez oznaczonego celu do rozdzielenia 
między te stowarzyszenia i zakłady dobro- 
czynne, które w całej akcyi brały udział, 
a tych było dziesięć. Komitet uchwalił, żeby 
każdemu z tych dziesięciu stowarzyszeń i 
zakładów przyznać część równą (7 zł. 3 ct.) 
i w ten sposób rozdział ogólnej sumy czy- 
stego dochodu wypadł jak następuje: Towa- 
rzystwo Św. Wincentego a Paulo 116 zł. 
38 et. Przytulisko ów. Józefa 115.63, Schro- 
nisko brata Alberta 94.93. Zakład niaule- 
czalnych św. Józefa 43.23. Towarzystwo św. 
Salomei 34.73. Towarzystwo św. Józefa 
z Arymatei 26.838. Dom pracy pod godłem 
Opatrzności 22.83. Zakład dla niemowląt 
i podrzutków im. Dzieciątka Jezus 16.88. 
Arcybractwo Królowej Korony Polskiej 11.63. 
Zakład Św. Kazimierza 8.23. Towarzystwo 
przyjaciół uczącej się młodzieży 29 zł, Kon- 
ferencya N. M. P. (Tow. św. W. a Paulo) 
8.50. Tow. im. Kościuszki 1 zł. 20 et. 
Komitet zebrany uchwalił za te wszystkie 
dusze, na których iutencyę składano jałmu- 
żnę odprawić nabożeństwo żałobne. Czas i 
miejsce tego nabożeństwa będą ogłoszone 
plakatami. W ten sposób chciał komitet 
okazać swą wdzięczność tym wszystkim, 
którzy szli za popędem swego miłosiernego 
serca i uczynili zadość prośbom jego. 


Na cele dobroezynne. ‘Otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o zamieszczenie: 
Bardzo wiele marek pocztowych użytych gi- 
nie codziennie bez korzyści, a mogły by ta- 
kowe — zjednoczone w jednym ręku — przy- 
czynić się niejednokrotnie do poparcia jakie- 
goś szlachetnego celu n. p. oświaty ludowej, 
odbudowy Wawelu itp. Klub Filatelistów w 
Krakowie, powziął myśl zbierania marek na 
cele dobroczynne i uprasza wszystkich do- 
brze myślących, aby zechcieli wszelkie uży- 
wane marki i koperty, przesyłać na ręce 
prezesa klubu p. Stanisława Skąpskiego, w 
Krakowie ul. Starowiślna 1. 38. 


Z izby sadowej. W rozprawie karnej 
o zbrodnię kradzieży przeciw Karul>wi Flor- 
kiewiczowi i spólnikom przesłuchiwani byli 
wczoraj świadkowie, tj. osoby p: szkodowane, 
oraz p. Francewiczowa, u której F!orkiewicz 
w czasie swych operacyj w Rzeszowie mie- 
szkał, Oskarzony Płonka z całą stanowczo- 
ścią utrzymuje, iż jest niewinny i uskarza 
się na to, że prawie rok trzymają go w 
więzieniu śledczem. Wyrok zapadnie prawdo- 
podobnie jutro. Rozprawie przysłuchuje się 
liczna bardzo publiczność, 

Znikła bez wieśsi. Genia Bomberg 
ł7-letnia córka restauratorki z ul. Zamar- 
stynowskiej 1. 34. Wydaliwszy się z domu 
jeszcze w piątek dotąd nie wróciła. Rodzina 
poszukuje za nią w obawie, że uciekła z 
domu, w zamiarze wychrzczenia się i za- 
warcią ślubu z rzemieślnikiem, z którym u- 
trzymywała stosunek miłośny wbrew woli 
rodziców. > 


Grzeczny złodziej. Rzezimieszkowie 
lwowscy składają niemal codziennie dowody 
swej „zręczności“, którejby im pozazdrościć 
mogli towarzysze z wielkich stolic. Wezoraj 
znowu w przepełnionym wozie kolei elektry. 
cznej na linii Łyczakowskiej pewien elegan- 
cko ubrany młodzian z wielką galanteryą 
odstąpił swego miejsca jakiejś starszej pani, 
której w nieuchwytny zaprawdę sposób zdo- 
łał zeskamotować portmonetkę z kilkunasto- 
ma guldenami, Gdy okradziona, chcąc za- 
płacić bilet — zauważyła brak pieniędzy — 
uprzejmy złodziej dawno się już nlotnił. 

W złości uderzył stróż z botelu Ap- 
permana, drążkiem piętnastoletniego prakty- 
kanta handlowego Seliga Nadla, tak silnie 
w głowę, że godzinę nie można go było do 
przytomności przyprowadzić. Ciężko chorego 
chłopaka oddano rodzinie, a stróża pocią- 
gnięto do odpowiedzialności sądowej. 

Kradzież. Skradziono z zamkniętego 
strychu przy ulicy Berka l. 8. suknie mę- 
skie, kapę stołową i bieliznę znaczoną lite- 
rami 

Sprzeniewierzył powierzone mu do 
rozwiezienia pieczywa Ilko Tomaczewacki, 
parobek piekarski i zniknął bez wieści, 

Garnkiem żelaznym pokaleczyła gło- 
wę stróżowa kamienicy 1. 18 przy ul. Ka- 
zimierzowskiej, swego męża Jana Wyszyń- 
skiego tak silnie, że go musiano odwieźć 
na stacyę ratunkową, gdzie skonstatowano 
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2 ciężkie rany na głowie i kość p 
naruszoną, 

Zgubiono kartkę zastawniczą Banku 
kredytowego nr. 23201. 

Przy ul. Karola Ludwika zgubiła p. Re- 
gina Flobr wczoraj około 7 wieczorem czar- 
ny kołnierzyk futrzany, 

Zgubiono również przy ul. Karola Lu- 
dwika pulares czarny z monogramem M. C. 
i kwotę 30 zł. 

Notowanego złodzieja Michała Sa- 
gona aresztował wczoraj ajent policyjny Di- 
stler, za kradzież popełnioną na szkodę p. 
Leona Dembiekiego. Skradzione rzeczy ode- 
brano. : 

Stacyę ratunkową wzywano w ubie- 
głej dobie 5 razy w mniejszych wypad- 
kach. 

zapiski policyjne. Aresztowano dwie 
handlarki zapałek, Chaje Leinwobl i Schei- 
dle Pfau, za obicie jakiejś kobiety i obrazę 
straży policyjnej. — Przy ulicy Kaźmie- 
rzowskiej aresztowano Jana Mulkę furmana 
i Filipa Panch, właściciela realności w Win- 
nikach, za szybką i nieostrożną jazdę. — 
Aresztowano Michała Warsznickiego za opil- 
stwo i napad na murarzy zajętych w real- 
ności p. Jhgermana przy ul. Garncarskiej 
l. 24. — Aresztowano Leona Karowieca o- 
grodnika, za włóczęgostwo. — Aresztowano 
Tekle Uherczak za opilstwo., 

Oszukańcze krydy. Rozprawa karna 
przeciw Isakowi Kalischowi, o której podá- 
liśmy niedawno sprawozdanie, wywołała wiel- 
ką senzacyę w miejskich kołach handlowych, 
była bowiem dosadną ilustracyą do szumnych 
artykułów żydowsko-wiedeńskich dzienników, 
którymi przy każdej sposobności podkopują 
kredyt galicyjskiego stanu kupieckiego. Przy- 
znalibyśmy racyę tym wszystkim dzienni- 
kom, gdyby nie ta okoliczność, iż właśnie 
ich współwyznawcy, a zatem i polityczni 
przyjaciele, chcąc się rychło cudzym kosztem 
wzbogacić, puszczają się na tego rodzaju 
przedsiębiorstwa, których epilogiem bywa 
awykle izba sądowa, Historya pana Isaka 
Kalischa nie jest wcale nowością i setki te- 
go rodzaju oszustów stawało przed sądem 
przysięgłych, usiłując uwolnić się od winy, 
tłumaczeniem, iż powodem ogłoszenia nie- 
wypłacalności były opłakane stosunki han- 
dlowe w Galieyi, podczaz gdy przeciwnie 
jedynym powodem bankructwa, był z góry 
ułożeny plan wyzysku wierzycieli. Taki pan 
Isak, Josel lub Szloma, zakłada sobie „in- 
teres“ nie mając nie prócz kilkudziesięciu 
zł. potrzebnych koniecznie na zapłacenie lo- 
kalu, bo urządzenie „interesu“ jest także 
wziętem na kredyt, a urządziwszy się w ten 
sposób, urządza już dalej zagranicznych ta- 
brykantów i hurtowników, biorąc na kredyt 
towary, za które nie ma nawet zamiaru za- 
płacić. Tego rodzaju przedsięwzięte oszustwo, 
nazywa się u współwyznawców  „próbowa- 
niem szczęścia", a ogłoszenie z góry obli- 
czonego bankructwa „nieszczęściem*. Nie- 
szozęście to przygotowuje się od chwili o- 
twarcia „interesu“ a przygotowuje się w 
sposób następujący. Małe pretensye zaspa- 
kaja się dla zamydlenia oczu wierzycielom 
i utrzymania przez to dalszego kredytu, a 
stara się o ile możności wydostać jak naj- 
więcej towaru na kredyt. Pieniądze otrzy- 
mane chowa się w kieszeń, obracając je ni- 
by na koszta prowadzenia interesu. Już 
przed samym ogłoszeniem niewypłacalności 
wynosi pan Icek resztę niesprzedanego towa- 
ru do bezpiecznej kryjówki i ogłasza krydę. 
Nieobeznany z tego rodzaju sprawami nowi 
cyuez, myślałby że przynajmniej pozostałe 
w sklepie towary służą na zabezpieczenie 
pretensji wierzycieli, ale i te resztki zabez- 
pieczył już sobia pan Isak, ma bowiem 
przyjaciela, który już przed ogłoszeniem nie- 
wypłacalności, wyrobił sobie na pokrycie 
finansowych pretensyi, prawo zastawu. Ku- 
piec taki przez rok prowadzenia „interesu“, 
w który nie nie włożył, prowadził wygo- 
dne, niemal wystawne Życie na koszt swych 
wierzycieli, a na ogłoszeniu niewypłacalno- 
ści zarobił jeszcze tyle, że po wykręceniu 
się z rąk sprawiedliwości, zakłada ponownie 
na imię żony, brata lub siostry podobny 
„interes“ i podkopuje dalej kredyt, ciężko 
pracującym uczciwym kupcom. 

P.mieniona rozprawa powinna być od- 
straszającym przykładem dla tego rodzaju 
kupców, bo nie zawsze uda się przebiegło- 
ścią i kłamstwem wyzyskać dobrą wiarę 
przysięgłych i uwolnić się od zasłużonej ka- 
ry, a daje zarazem wielce interesujący te- 
mat do obrobienia dla Neue fr. Presse. 
Wątpimy tylko, czy zechce przytoczyć oska- 
rzonych i świadków po imieniu i nazwisku, 
bo byłoby to dostatecznem wyjaśnieniem, 
jacy to „kupcy galicyjscy* nadużywają w 
oszukańczy sposób wiedeńskiego kredytu, a 
tego zpewnością nie Życzy sobie Neue fr. 
Presse. 

Z Jarosławia donoszą, że restauracyę 
w tamtejszem kasynie wojskowem otrzymał 
p. Ernest Kremer, były właściciel kawiarni 
Europejskiej we Lwowie, 

Zapiski łowieckie. Na polowaniu w 
Hoszanach, majętności p. Stefana Janki, u- 
bito w 14 strzelb 3 rogacze, 18 lisów i 17 
zajęcy. — U p. Karola Barańskiego w Ra- 
dłowicach odbyło się polowanie w dniu św. 
Huberta, tj. 3. bm., na którem w 10 strzelb 
ubito 2 rogacze, 3 lisy i 11 zajęcy. — D. 


oliczkową 


9. bm. polowano w majętności spadkobier- 
czyni śp. Rychlickiego w Glinnem, gdzie w 
12 strzelb ubito 1 rogacza, 7 lisów, 8 za- 
jęcy i 1 zdziczałego kota. — W Brześcia- 
nach urządził były właściciel p. Konst. Paw- 
likowski dnia 13. bm. polowanie, na któ- 
rem ubito w 13 strzelb 7 rogaezy i 20 za- 
jęcy ; jedna koza zabiła się wskutek uderze- 
nia się o drzewo. 

Delegatem na ogólne zgromadzenie To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego wybrano 
w Przemyślanach p. Stanisława Wybrano- 
wskiego, zastępcą p. Konstantego hr. Romera. 

W dniu 16. listopada br. odbył się wy- 
bór delegata do zgromadzenia ogólnego gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego Z o- 
kręgu wadowickiego pod przewodnictwem p. 
Władysława Hallera, jako prezesa wydziału 
okręgowego i w obecności komisarza rządo- 
wego p. Jana Piaseckiego. Komisyę wybor- 
czą tworzyli pp. Przecław Sławiński, Cze- 
sław Górkiewiez i Karol Hosz. Wybrano de- 
legatem p. Władysława Hallera, który był 
delegatem także w poprzednim okresie; za- 
stępcą p. Bronisława Gorezyńskiego z Brze- 
źnicy. 

Nadanie prezenty. Namiestnictwo na- 
dało opróżnione grecko-kat, probostwo re- 
giae collationis w Pasiecznej ks. Emilia- 
nowi Androchowiczowi, gr. kat, parochowi 
w Biłkowie. 


Spadek po Czarnieckiej. Z Tyfisu 
donoszą do Nowosti, iż znalazł się tam po- 
dobno główny spadkobierca Ś. p. Czarniec- 
kiej, zabitej nie tak dawno w Petersburgu 
milionerki. Jest to biedny urzędnik, K. Czar- 
niecki, służący jako aplikant na kolei za- 
kaukazkiej, gdzie otrzymuje 45 rubli pen- 
syi miesięcznej. Należy dodać, że Cz. obar- 
czony jest liczną rodziną, złożoną z 10 osób, 
z których starsza córka, służąca w kance- 
laryi tejże kolei, przychodzi mu z pomocą. 
Cz. jest bratem stryjecznym zmarłej, i jeże- 
li nie jedynym, to z pewnością głównym 
spadkobiercą milionów swojej bliskiej ku- 
zynki. Dowiedziawszy się o spadku, Cz. nie 
zgłaszał się nawet ze swemi prawami, gdyż 
nie mógł pomyśleć o prowadzeniu kosztowne- 
go procesu; wtedy zgłosił się do niego je- 
den z adwokatów petersburskich i zapropo- 
nował przeprowadzenie całej sprawy z wa- 
runkiem ódstąpienia mu 259%, spadku za 
usługi. Wzmiankowany adwokat był w tych 
czasach w Kijowie i Warszawie, gdzie ze- 
brał wszystkie potrzebne dokumenty, udowa- 
dniające prawa K. Czarnieckiego do spadku. 
Według zapewnienia Cz., zmarła milionerka, 
oprócz jego rodziny, nie miała żadnych 
bliższych krewnych i dlatego też sprawa 
spadkowa uległa zwłoce, 


Piękna budowa. Z Fiume telegrafują: 
Dwa filary budującego się właśnie pałacu 
gubernatorskiego zawaliły się wczoraj i po- 
rwały ze sobą mury gmachu. Mnóstwo ro- 
botników zasypały gruzy. Dotychczas wydo- 
byto 5 trupów i 12 rannych. Ilu znajduje 
się jeszcze pod gruzami, niewiadomo. Uprzą- 
tanie gruzów połączone jest z wielkiemi 
trudnościami, to też zachodzi obawa, że 
wszyscy zasypani robotnicy zginą. Na miej- 
scu katastrofy zebrały się ogromne tłumy 
ludzi. W mieście panuje wielkie wzbu- 
rzenie. 

0 trzęsienia ziemi telegrafują z Rzy- 
mu: Rozmiary spustoszeń, zrządzonych przez 
trzęsienie ziemi są wprost przerażające. W 
miejscowości Palmi rannych jest 300 ludzi, 
a szkoda wynosi więcej niż dwa miliony. 
W San Piocapio zginęło 200 osób, a ran- 
nych jest bez liku, W Stromboli otworzył 
się krater wulkanu i zieje lawą. Także z 
innych miejsce nadchodzą doniesienia o ol- 
brzymich szkodach i stratach w ludziach, 

Ramnńska para królewska świeciła 
w dniu 15. bm. swoje srebrne wesele. W 
dniu tym upłynęło właśnie 25 lat od chwi- 
li, gdy ówczesny książę Karol I rumuński 
powiódł do ołtarza młedą księżniczkę Elżbie- 
tę Otylię Ludwikę, urodzoną 1843 r., córkę 
księcia Wilhelma von Wied-Neuwied i księ- 
żniczki Maryi Nassauskiej, siostry królowej 
szwedzkiej, prowadząc ją z ojczystego zamku 
nad Renem na tron książęcy rumuński. Źy- 
cie nie szezędziło w ciągu tego czasu mło- 
dej parze zarówno powodzeń, jak i ciężkich 
przykrości, W dniu 8, września 1870 roku 
21 wystrzałów armatnich obwieściło Buka- 
resztowi narodziny córeczki książęcej pary, 
a w cztery lata później dzwon żałobny gło- 
sił zgon jedynego dziecięcia, wtrąconego w 
grób przez dyfterytys. Krwawa wojna r. 1877 
zaprowadziła kięcia Karola, wraz z jego ar- 
mią, na pola walki z Turcyą i pozwoliła ma 
się zaszczytnie odznaczyć przy wzięciu szań- 
ców pod Plewną, uważanych za niezdobyte. 
W ciągu całej kampanii młoda księżna z 
wielkiem poświęceniem oddała się pielęgno- 
waniu rannych, pełniąc po lazaretach służbę 
Siostry Miłosierdzia, a zjawienie się jej każ- 
de witali ranni niby zjawienie Anioła opie- 
kuńczego. Ciężkie te dni lcs wynagrodził 
młodemu księstwu sowicie, podnosząc je do 
rzędu niezależnego królestwa, wcielając w 
rodzinę państw europejskich i przynosząc 
Rumunii dobrobyt istotny wskutek rozwoju 
handlu i przemysłu. Pomimo tych powo- 
dzeń królowa Elżbieta nie mogła zapomnieć 
straty dziecięcia, zwłaszcza, że niebiosa od- 
mówiły jej już nowej pociechy. Rzuciła się 
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Niewdzieczna. 


Obrazek Wiktora Gomulickiego. 


(Dokończenie.) 


W tem miejscu twarz mówiącego 
wyciągnęła się i zafrasowała. Wspo- 
mnienie nie musiało być przyjemne. 

— No, i rozumie się, przysięg! pan 
dotrzymałeś ? — zapytał gość. —. 
więcie. Ślaski tej samej nocy 
umarł. Zająłem się przedewszystkiem 
pogrzebem, na który gotówka się znala- 
zła. Potem wziąłem się do rozpatrzenia 
Papierów. W głowie mi się od nich za- 
kręciło. Jak żyję, nie widziałem takiego 
nieładu w interesach. Kilka procesów 
Tozpoczętych, a niepopieranych, weksle 
odstępnych, ukrywających fundusze ban- 

rutów, rachunki kupców, prolongowane 
dla zyskania na czasie i t. p. Odrazu 
zmiarkowałem, że się da z tego coś wy- 
cisnąć, ale praca czekała okrutna. Pan 
wiesz, jacy to ludzie skorzy do płacenia 


— 


starych długów. Ujadać się, po sądach 
włóczyć, komorników posyłać, średnia 
to przyjemność, ale cóż, przysięga to nie 
zabawka. Czego to zresztą człowiek nie 
zrobi dla przyjaźni! 

— A cóż wdowa? 

— Z początku nic, tylko płakała i 
płakała. Ja pytam; „nie pamięta pani, 
jaki termin tej sprawy?“ albo: „jacy 
byli świadkowie przy zawieraniu tamtej 
umowy?* a ona: „Nie nie pamiętam, 
nie nie chcę, dajcie mi pokój, umrzeć 
pozwólciel...* Już mi się w końcu te la- 
menta sprzykrzyły, Raz mówię do niej: 
„Co pani zamierza robić ? czy ma pani 
pojęcie o stanie interesów nieboszczyka?* 
Oprzytomniło ją to trochę. „Wiem — 
odpowiada — że z dawnych należności 
da się coś nie coś odebrać, Jeśli mi 
pan pomoże do odzyskania choćby nie- 
wielkiej sumki, już go osobą swoją tru- 
dzić nie będę. Mało mi potrzeba, a pra- 
cy się nie lękam. Byle tylko ręce o eo 
zaczepić...“ „I pani dasz sobie radę bez 
męzkiej opieki?...* „Najzupełniej*. Har- 
da — myślę sobie — i „frajerka“. Tro- 
chę mnie to ostudziło, ale przyjaźń 


rzecz święta i wszystko się dla niej 
zniesie. Zamieszkała meja Ślaska u da- 
lekich krewnych i żyła przez kilka mie- 
sięcy jak nędzarka. Z miasta robotę ja- 
kąś brała, ale co to znaczy. Niewiele 
też robiła, bo dzień w dzień na cmen- 
tarzu, dzień w dzień w kościele. Kilka 
razy dałem jej do zrozumienia, że mogę 
zaliczyć coś na rachunek spodziewanych 
wpływów. Nawet nie odpowiedziała... 

— Jakiż był rezultat procesów ? 

— Panie! buty przy nich zdarłem, 
nogi zerwałem, gardło przekrzyczałem, 
nabawiłem się początków suchot i żółta- 
ezki! Alem po półrocznem harowaniu, 
postawił na swojem. Stąd i zowąd, ze 
brało się dla wdowy kilkaset rubli. Nie 
zaniosłem jej jednak gotówki. Kiedy ma 
być opieka — powiedziałem sobie — 
niechże będzie opieka. Na Starem Mie- 
ście był do odstąpienia sklepik wiktna- 
łów, a przy sklepiku pokój z kuchenką. 
Targowałem się jak żyd o jedno i o dru- 
gie, wreszcie sklepik kupiłem i pokój 
wynająłem. Idę do Ślaskiej i mówię o 
tem, aż tu moja wielka księżna nadyma 
się i sceny robi. „A po co tol a na co 
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to! a to wcale niepotrzebne! a jabym so- 
bie sama dała radę!* — i tak dalej, i 
tak dalej. Już mi się zaczęło zbierać na 
gniew. Wspomniałem jednak na przysię- 
gę i milezałem, Uspokoiła się też powoli 
i pani Ślaska na Stare Miasto się prze- 
niosła. 

— Wszystko się zatem szczęśliwie 
zakończyło — rzekł gość z westehnie- 
niem ulgi, sięgając po kapelusz. 

Ale! — wskrzyknął gospodarz z 
goryczą. Posłuchaj no pan tylko. Ślaska 
się przeniosła i dobrze na tem wyszła. 
Na własnych śmieciach i na lepszym 
wikcie odgryzła się i wydobrzała, Mniej 
już teraz było płaczu 1 modlitwy. Na- 
brała też wkrótce kobieta tuszy i ru- 
mieńca. Mówię panu, że zrobiła się éli- 
czniejsza jeszcze, niż dawniej. Rozumie 
się, żem opiekę święcie wypełniał, choć 
ona mówiła, że to zbyteczne. Babskie 
ceregiele, rozumie pan. Ona tak mówi, 
a ja dzień w dzien jestem na Starom 
Mieście, rachunki przeglądam, daję rady, 
uczę... Zaniedbałem nawet trochę dom i 
moja baba kilka razy głowę mi zmyła. 
Ale czego człowiek nie poświęci dla przy- 


jaźni! Widząc Slaską porządnie odzianą 
i sytą, mówię nieraz: „A co, dobrze 
mieć opiekuna i przyjaciela ?..4 Ona na 
to ani słowa. Więc ja znowu: „Beze- 
mnie, możebyś już pani do tej pory 
zmarniała l...“ Milczy, tylko się czerwie- 
ni i czarnemi oczami błyska jak cygan- 
ka. Gryzła mnie ta jej obojętność, — bo 
przecie każdy człowiek za swe dobro 
chciałby zapłaty... 

Słowo „zapłata“ rozdrażniło mówiące- 
go. Porwał się z fotelu i stanął na środ- 
ku pokoju, z nosem drgającym, z brodą 
tozwichrzoną... 

— Ach gadzina! — syknął głosem 
ironii pełnym i nienawiści. — Zapłaciła 
mi ona za moją szlachetność, zapłaciła ! 

I jął biegać po pokoju jak furyat, za 
brodę się szarpiąc i zębami TEA, 

— Co się stało? — spytał gość za- 
niepokojony. A 

Zatrzymał się, ręce skrzyżował i po- 


chylając się naprzód zaczął głosem, od) 


wzruszenia zachrypniętym. 
— Wyobraź pan sobie... 
Urwał, jakby mu słowa w gardle u- 


więzły. 


— Cóż takiego? — podjął gość. 

— Wyobraź pan sobie... w kilka mie- 
sięcy potem... dowiedziałem się, że... 

Że co? 

— Że ta nędzarka, 
tyle łaski doznała... 
Wiem już o tem — ale ceo?... 

— Ta Żona mego najlepszego przy- 
jaciela... 

— Mówże pan prędzej. 

— Ta kobieta, dla której zaniedby- 
wałem własną żonę, własne dzieci i wła- 
sną fabrykę... 

Zatrzymał się dla nabrania tchu, i 
dokończył z wściekłością. 

— Dowiedziałem się, że ta nędznica 
— romansuje... z innym | 

Upadł ciężko na fotel, a przez zaci- 
Śnięte zęby wybiegły mu raz jeszcze 
słowa : 

— Nie! nie warto być na tym świe- 
cie człowiekiem „„ślahetnym I". 


która odemnie 
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że uczestnicy bankietu byli pijani. Czło-|je winę rządowi, ponieważ zawczasu 
wiek trzeźwy czegoś podobnego się nienie wniósł projektu reformy wybor- 
dopuści. Całe to zajście skandaliczne roz-|czej, A może też winni prezesi klu- 
bierano żywo w kołach politycznych, i|bów, że ułożyli podstawę rokowań, nie 
zapewne będzie podniesione w Izbie po-|naradziwszy się poprzód choćby tylko 
słów, gdyż co do niego żadnej nie mo-|z mężami zaufania. Wprawdzie pedno- 
że być różnicy zapatrywań między ludź-|szą, że prezesi żadnych obowiązują 
mi poważnymi. Rząd polecił telegrafem, cych oświadczeń nie dawali, że były 
aby organa sądowe natychmiast się za-|to tylko zapatrywania prywatne, ale 
jęły tem zajściem skandalicznem.* nie wolno znów zapominać, że prezesi 
Na razie wiadomo tylko, że areszto-| klubowi wypowiadali je na konferen- 
wano — kapelę cygańską, która w tym|cyach, a nie na herbacie. 
bankiecie uczestniczyła. Faktem nadto Hohenwart obstaje więc przy Izbach 
jest, że Fr. Koszut złożył wizytę nad-| robotniczych, gdy tymczasem inny się 
żupanowi debreczyńskiemu hr. Degen- | projekt wyłonił — i w tem tkwi kry 


Wreszcie zamianował minister spra- 
wiedliwości adjunktami sądów powia- 
towych auskultantów Jana Turkie- 
wicza dla Horodenki, T. Jastrzębiec 
Strzeleckiego dla Rohatyna, Eug. 
Raciborskiego dla Dubiecka, An- 
toniege Kosińskiego dla Podbuża, 
Jana Gabrusiewicza dla Boryni, 
Romana Zdańskiego w okręgu 
lwowskiego sądu krajowego, Władysła- 
wa Freunda dla Obertyna, Mieczy- 
sława Olszewskiego dla Bóbrki, 
Ignacego Hontha dla Komarna i Ja- 


też do literatury i pod pseudonimem Car- 
men Sylva znaną jest w piśmiennictwie z 
kilku pełnych talentu utworów, a w wielu 
z nich maluje głównie ból zranionego Serca 
matki, Dzieła jej sięgają kilku tomów, a SĄ 
wśród nich nowele, powieści, poezye liryczne 
i piękny dramat Mistrz Manola, przedsta- 
wiany z powodzeniem w Burgu wiedeńskim, 
Literaturze rumuńskiej oddała też niemałą 
usługę, zbierając pieśni ludowe 1 wydając 
piękny ich zbiór w przekładzie niemieckim. 

"© przeciążaniu dzieci naukami, pi- 
sze Sienkiewicz w swojej powieści „Rodzina 
Połanieckich,“ drukujące) Bię obecnie w 
Bibliotece warszawskiej następująco : „Jeśli 


Stan powiotrza. Wczoraj popołudniu 
£ = mieliśmy pogodę, wieczorem zachmurzyło 
Dział ekonomiczny. się, dziś b RA mgła. i 

Barometr opada. 

— W sprawie monopolu spirytu- Sian barometru zredukowany do pozio- 
sowego, W d. 19. bm. obradowała w biu-| tu marza był dziś o !2taj godzinie w po 
rach Tow. rolniczego krakowskiego ankieta łudnie 775 mia. 

w sprawie monopolu spirytusowego zwołana Froxuoza na dobę d. 22. listopada br. 
przez Prezydyum Towarzystwa z delegatów (o wółnocy da północy). Wiatr będzie co 
Tow. okręgowych. Poseł do Rady państwa do Łirunkw południowo-wschodni, o średniej 
prof. Milewski był również obecnym, by wy- |Predkosci 4 mjsck. 

słuchać postulatów rolniczych w tej spra- Średaia tewperatura doby obniży się 
wie. Przebieg dyskusyi był nadzwyczaj cie- do —8%, niebo będzie przew. zachmu- 
kawym i wyczerpującym ; zanim obszerniej- |'7008, a względna wilgotność powietrza 
szą podamy wiadomość notujemy uchwały |okcło 85*,,. 


znoja mieli dzieci — nie zamęczaj ich feldowi, który go rewizytował, pomimo, |tyczność położenia. Jaki obrót sprawa "A ankiety, a te s3: Opadu nie będzie. 
-n im rosnąć wedle woli bożej.|że tamtejsze stronnictwo liberalne, tj. weźmie, tego, jak sądzę, nawet Win- na Chlamtacza dla Sieniawy. 1) Ankieta oświadcza się w zasadzie 
Mógłbym na tem skończyć, ale ty lubisz | ministeryalne, odmówiło wszelkiego u- dischgratz nie wie, i nie zapuszczam Wiedeń d. 21. listopada. przeciw monopolowi ; Dziś Ania 22. listopada: św. Cecylii P. 
cyfry więc dam ci cyfry. Małe dziecko ma|działu w przyjęciu pretendenta do tronu | się też w kombinacye. Mimo to jednak Arcyks. Karol Ludwik odjechał już 2) jednakże wobec zapowiedzianej zmia- |— św. Erasta Ap. 


odzin tyle, ile dorosły człowiek - urzędnik, Z 
tą różnicą, że urzędnik gawędzi podczas 
biurowych godzin z kolegami lub pali 
papierosy, dziecko zaś musi przez” cały 
czas natężać uwagę, bo inaczej zpubi wą- 
tek i przestanie rozumieć, co do niego mó- 
wią. Urzędnik po skończonej pracy idzie do 
domu, dziecko musi się przygotowywać na 
dzień następny, co zdołnemu zabiera cztery 
godziny, mniej zdolnemu sześć. Dodaj do 
tego, że uboższe dzieci często dają lekcye, 
bogatsze je biorą — 00 razem wyniesie go- 
dzin dwanaście. Dwanaście godzin pracy dla 
dziecka! czy ty to rozumiesz, mój drogi? 
czy sobie zdajesz Sprawę, jakie to Z tego 
muszą wyrastać natury chore, zwichnięte, 
skłonne do najdzikszych manii, krzy we, 
sporne? Czy ty rozumiesz, jak my zd 
my naszemi dziećmi cmentarze — * ee 
najpotworniejsze idee znajdują wyznawców ? 
Ach, dziś ograniczają nawet pracę dorosłych 
po fabrykach, ale 0 tem filantropia milczy, 
Oto przecie pole! to gotowa zasługa! — to 
przyszła świętość i sława! Nie zamęczaj mi 
swoich nauką — proszę cię o to! — i pro- 
szę Maryni, przyrzeczcie mi to oboje. Ja nie 
gadam byle gadać, jak czasem mówi Buka- 
cki, bo mówię z serca i to jest najwiękeza 
reforma, jaka czeka wieki przyszłe, najwięk- 
sza po wprowadzeniu Chrystusa do dziejów.* 


republikańskiego, i to samo uczynili po- 
słowie, którzy z Thalym przybyli do De- 
breczyna, Ażeby bowiem demonstracya 
Koszuta tem huczniej wypadła, zwołał 
poseł tamtejszy Thaly na ów dzień zgro- 
madzenie wyborców. 


z obowiązku donoszę o obiegających 
pogłoskach. 

Słychać więc, że położenie jest 
wielce poważne, obiegały nawet pogło- 
ski o dymisyi gabinetu. Jak słychać, 
niema drogi wyjścia, ponieważ się 
Windischgrätz wobec Hohenwarta sło- 
wem honoru zobowiązał, że bez niego, 
ani też przeciw niemu reforma wybor- 
cza nie będzie przeprowadzoną; a oto 
Hohenwart nie chce projektu, na który 
Windischgrätz radby się zgodził To 
juśció wielce pomotana sytuacya. Ale 

o też dziwaczna to metoda, aby się 


z Petersburga. Powiózł on był z sobą 
listy cesarza do cara Mikołaja II. i ce- 
sarzowej do carowej wdowy. 

Wiener Nenstadt d. 21. listop. 

Wczoraj wieczór przyszło do powa- 
żnych rozruchów robotniczych. Tłumy 
przeciągały miastem, wznosząc okrzy- 
ki na cześć powszechnego prawa gło- 
sowania. Policya okazała się bezsilną. 
Zarekwirowano wojsko, które rozpę- 
dziło demonstrantów. 

Budapeszt d. 21. listopada. 

Pester Lloyd pisze: Obowiązkiem 
rządu jest, położyć tamę skandalom, 
połączonym z objażdżką Koszuta. W 
Izbie posłów ma być wniesioną inter- 
pelacya, czy rząd uważa za dozwolone, 
aby obywatel państwa obcego jeżdził 
po kraju i spokój publiczny zakłócał. 

Praga d. 21. listopada. 

Wedle radykalnych Pilzenskich Li- 
stów ma być jeszcze tego roku zwoła- 
ny do Roudnic a!bo Tabora czeski kon- 
gres antysemicki, na który także po- 
słowie Lueger i Schneider z Wiednia 
będą zaproszeni. 

Berlin d. 21. listopada. 

Wedle prywatnych depesz z Peters- 
burga, Funlandczycy nie chcieli złożyć 
przysięgi na zasadzie manifestu cesar- 
skiego. Owóż car kazał wypracować 
drugi manifest, który zadowelnił Fin- 
landczyków. 

Deputacyę Polaków pod przewodni- 
ctwem mgr. Wielopolskiego przyjął car 
bardzo grzecznie i w rozmowie z człon- 
kami deputacyi zapewnił, że wszyscy 
poddani są dla niego równi. 

Bzym d. 21. listopada. 

Jak słychać, wyprawi papież spe- 
cyalnego wysłannika na koronacyę ca- 
ra, a to kard. Galimbertiego. 

Paryż d. 21. listopada. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów interpelował socyalista Guesde, 
dlaczego rząd unieważnił uchwałę so- 
cyalistycznej Rady miejskiej w Rou- 
baix względem założenia apteki, któ- 


ny wysokości podatku wybiera komisyę z 5 

członków i z zastępców do zajęcia się tą 

sprawą. 3 
Wybór padł na ludzi, którzy dokładnie a Nadesłano. - 

rozumieją niebezpieczeństwo sprawy, bo sa- 320 TubTIke razy" 

mi mają liczne gorzelnie w ruchu, a przy- = 

tem na mężów energicznych, co nie dadzą się : , , 

na lep wziąć, ale potrafią wszelkie do obro- Specyalista chorób skórnych 

ny Środki przygotować. i wenerycznych 905 
— Na giełdach europejskieh wywo- 


łała dość silne wrażenie wiadomość z Dr. Kazimierz Podlewski 


dość wiarogodnego źródła, że długi|p lek ini i 
eż SZW obecnie aż 1200 milio- WIPORREŃ Dada a w: Beriem 
nów iranków, oraz że zaciągnięcie przez 5 
rzeczpospolitę peżyczki w sumie miliarda oraynuje od 11—12 i od 53 
franków, okaże się w czasie najbliższym ul. Chorążczyzny 16. 
nieuniknionem, 


Z Włoch donoszą, że w lasach pod 
Catanzaro (w Neapolitańskiem) bryganci 
schwytali właściciela dóbr Passavantego, 
który 100.000 franków w złecie okupić 
się musiał; kompania piechoty i żandar- 
A R A dla ie brygan- 
tów, alombara, 25 kilometrów od e - 
AE się po lasach oddawna bry- ALS seo, rodzajaj ere 
ganci Aurnini i Ippoliti, którzy wraz z|słowem szlachecki . A 
Tiburzim haraczem okładaja właścicieli. | sckiem _zobowiązywali ; 

Jak z wyspy Saa gz schwy- SEE Od WZA nie jest B 
tano wszystkich uczestników napadu na|; kz A A or AE PO 
Tortoli, między tymi jednego sędziego | troal yo edé Zalen iiego na 
mirowego. Odebrano im 40.000 franków. e erpelacyę Weigla eo do reformy wy- 

orczej, jak to w sprawozdaniu z po- 
= siedzenia Koła polskiego podaję. 
Wiedeń d. 21. listopada, 

Pomiędzy liberalnymi członkami 
Izby panów odbyła się wczoraj narada 
w sprawie reformy wyborczej, w któ- 
rej się przeciw utworzeniu Izb robo- 
tniczych oświadczono. 


Wszech nauk lekarskich 
Wiadomości piskiowe. | Dr. B. Madeyski 


Lwów, dnia 21. listopada 1894. |b- ©lew asystent klin. lek. Uniwersytetu 
Akoye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika Jagiellońskiego 
od 200 zł. m. k. Żi— do 220—. Kolej Lwow.-|lekarz chorób wewnętrznych 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286— do 289'—. 7 : P 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 480:— do| mieszka obecnie ul. akademicka l. 10. 
440—, Banku kredyt. galie. po 200 zł. w.a jI. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu- 
kierni Wgo F. Grossa w parterze. 


Na posiedzeniu sobrania bułgarskie- 
go z d. 19. bm. prezydent wspomniaw- 
szy o objawach żałoby, jakie z powo- 
du śmierci cura Aleksandra III. w imie- 
niu całego narodu złożyli ks. Ferdy- 
nand i rząd bułgarski, prosił Izbę, aby 
celem złożenia ponownego dowodu, jak 
głęboko lud bułgarski i jego prawna 
reprezentacya odczuwają boleść rodzi- 
ny carskiej i bratniego narodu rosyj- 
skiego, uchwaliła wysłanie złotego wień- 
ca na trumnę cara. Zarazem prezydent 
uczynił wniosek, aby na znak żałoby 
Izba przerwała posiedzenie. Wniosek 
został przyjęty. Pytanie jednak, jak 
spełnić tę uchwałę. Z Petersburga bo- 
wiem odpowiedziano, że deputacya buł- 
garska na pogrzeb nie zostanie przyję- 
tą, odpowiedź cara na telegram kon- 
dolencyjny ks. Ferdynanda była tylko 
aktem grzeczności, nie polityki, car bo- 
wiem postanowił co do Bułgaryi trzy- 
mać się polityki swego ojca. 


—— do 215—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50j, los, w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5°% z 100/ 
prem. 110— do 11070. 41/0, los. w 50 lat, 
100:— do 100:70. Banku krajowego 4!/,0/, los. w 
51 lat. 100— do 100:70. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 96:50 do 97:20. Towart. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, (I. emisya) 97:80 do 9850. 40/, los. 
w ål! lat. 97:30 do 98—. 40/, los. w 56-latach 
96:80 do 97:50. 41/3% los. w 52 lat. —— do 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96:80 do 97:50. Bukow. funduszu pro- 

inacyjnego 5%, 10170 do —.—, Kom. bankn 

ajowego 50/, w. a. II. em, 102:00 do 10270. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105— do ——. 
413 100:00 do 10070. 4°/ z roku 1891 96— 
do 96:70. 40/, po 200 koron = 100 zł. w.a. z 
roku 1893 96— do 96:70. 

Losy: Losy miasta Krakowa 2650 do 2850, 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 49—. 

Monety. Dukat cesarski 5'86 do 596. Napo 
leondor 9:85 do 9:95. Poółimperyał 10:10 do0u:00 
Rubel rosyjski srebrny 1'35:— do 1:33—. Rubel 
rosyjski papierowy 1:35:50 do 1:37.50. 100 marek 
niemieckich 60:90 do 61:40. 


Wiedeń d. 21. listopada, 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy PRE > notowano: 
Kredyty 393:87, węgierski bank kredytowy 
492:—, anglobank 17875, linderbank 27% , ko- 
leje państwowe 384*—, lombardy 107-50, elbethal 
274:50, akcye tytoniowe —'—, alpiny 10620, 
renta majowa 10005, węg. renta złota 12340, 
węgierska renta koronna 97:70, austr. renta ko- 
ronna 99-85, losy tureckie 72:10, unionbank 
30450, marki —'—, ruble —'—, 

Berlin d. 21. listopada, 
(Telegram Gaz. Nar.) 


ai 


Na dar honorowy dla księdza arcy- 
biskupa Issakowicza wpłynęły następujące 
datki : 

Na listę składkową Pp. Franciszka Spet- 
majńskiego: Spetmański, Jan Soleski, Stani- 
aławowski i Cenar po jednej koronie, Pierz- 
chała 40 groszy. 

Na listę składkową p. dra Ludwika Ku- 
bali: L. Kubala, Leoncyusz Wybranowski, 
J. Jaksa Bykowski, Władysław Zbierzchow- 
ski, Bolesław Darowski, Zdzisław Onyszkie- 
wicz, Alojzy Teleżyński, R. Poliński, R. Bo- 
bin, Matylda Wybranowska, Józef Rychter, 
Ludomir Cieński, Magdalena Oieńska, Mo- 
desta Oieńska i Tadeusz Cieński po Jednej 
koronie, Kazimierz Michalewski, Jan Jelen 
i N. N. po dwie korony. x ` 
i ża jiste składkową p. Ludwika Biało- 
skórskiego: prez. Simonowicz, dr. Zins, dr. 
Kasparek, dr. Rybicki, Bajewski, Dylewski, 
St. L. dr. Krosiński, dr. Si. Nowosielski, 
dr. Balko, dr. Szachowski, dr. Sahanek, 
Mikołaj Wojciechowski, dr. St. Bieliński, 
Teofil Witosławski, St, Tanczakowski, dr. 
Pomorski z Poznania, dr. Zygmunt Sko- 
-xroński, J. Górski z Poznania, A. Janow- 
aki z Gniezna, L. Osten-Sacken, Stanisław 
Osten-Sacken, dr. Pomorski adwokat, Zy- 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 


Szczawa 


KRONDORE= 


uznana za najlepszą i naturalną 
ZDROJ SZCZAWOWY 
obok Karlsbad u 
Woda stołowa 
950 Woda lecznicza 


Generalne zastępstwo dla Galicyi 
i Bukowiny: 
Mendrochowicz i Schenker 
Lwów, Sykstuska 22. 


Główny skład u Wgo Leopolda Li- 
tyńskiego we Lwowie. — Grand Hotel. 


Eo >= | || > Ą 
ROZKŁAD POCIĄGÓW 


ehowięzujaoy od 1. maja 1894, 
(Czas lwowski). 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 21. listopada, 

Urząd prezesa młodoczeskiego klubu 
rajchsratowego sprawowali dotychczas 
po demokratycznemu kolejno członko- 
wie jego prezydyum. Obecnie wybrał 
sobie klub dr. Engla jako stałego pre- 
zesa na całą kadencyę. 

Frakcya posłów czeskich z wielkiej 
posiadłości uchwaliła po krótkiej dysku- 
syi głosować za podwyższeniem fandu- 
szu dyspozycyjnego z 50.000 na 100.000 
zl, jako dowód zupełnego zaufania dla 
ministra prezydenta Windischgraetza. 


W sprawie reformy wyborczej. 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 21. listopada. 
Sytuacya w sprawie reformy wy- 
borczej coraz bardziej się komplikuje. 
Przemawiają za tem pojawiające się 
pogłoski o kryzis, którym wtajemni- 
czone koła nie zbyt silnis zaprzeczają. 


Koło polskie. 


(Telegram Gat. Nar.) 


Wiedeń d. 21. listopada. 
Na wczorajszem posiedzeniu Koła 
interpelował p. Wsigel prezesa, czy 


ą s [elehior Wierzbicki, | Z oset a] : ley jedik nadszedł moment żeby Kolo mogło raby lekarstwa bez zysku sprzedawała. Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: Pociąg Poci 
gmunt Grochowski, Me |Z pogło ych nie należy jedna , j k 23-— (39225), lombardy 44-— (107-70 8 
Józef Wiehliński, A. Selman, M. Dolatkow- | wyciągać zbyt daleko idących konse-| POdJĄ6 rozprawy w sprawie reformy | Rząd nie chce niczego dopuścić dla w ogarika temat o 4100-40 (128-47), węg. dE Do LWOWA pospieszny] osobowy 


przychodza z 


wyborczej. 

P. Zaleski oświadcza, że sprawa 
dojrzewa, że Koło będzie mogło nieba- 
wem oddać się z całym naciskiem spra- 
wie tej pierwszorzędnej, zapewnia, że 
gdy tylko chwila odpowiednia nadej- 
dzie, zwoła natychmiast Koło. 

P. Kraiński zapytuje, ile jest 
prawdy w pogłoskach o scysyach i po- 
różnieniach z klubem Hohenwarta. 

P. Rutowski prosi, by zaniechać 
w tej chwili dyskusyi nad sprawą re- 
formy wyborczej i popiera prezesa, by 
zostawić wybór chwili tym, którzy 
sprawę prowadzą. 

Prezes Zaleski cświedcza w od- 
powiedzi Kraińskiemu, że gdy dotąd 
kluby do słowa nie przyszły, różnice 
w zapatrywaniach — gdyby jakie by- 
ły — traktujących prezesów lub mę- 
żów zaufania, za różnice zajatrywań 
klubów uważać jeszcze nie można. Po- 
nawia prośbę o zaniechanie debaty, 
poczem Koło przeszło do rozprawy nad 
sprawami bieżącemi, 

Wiedeń d. 21. listopada. 
„P. Zaleski złożył mandat do ko- 
misyi górniczej i proponuje Milewskie- 
go, którego też wybrano. Popowski 
zdaje sprawę z petycyj rzeźników lwow- 
skich w sprawie dostawy mięsa dla 
armii. 


ski, Palacz, A. Świątkowski, J. Sch. wszy- 
sey Z Poznania po jednej koronie, B,, dwie 
korony. 


kwencyj, ponieważ doświadczenie uczy, 
że w każdej większej parlamentarnej 
akcyi, nie mówiąc już o takiej austryar 
ckiej reformie wyborczej, zdarzają się 
podczas traktowań takie krytyczna mo- 
menty. 

Ażeby utworzyć sobie jasny obraz 
dzisiejszej sytuacyi, potrzeba powrócić 
do początku akcyi reformy wyborczej 
za gabinetu koalicyjnego. Gdy w mar- 
cu Windischgratz swój szkie reformy 
wyborczej przedłożył, oświadczyło się 
za nim jedynie zjedn. stronnictwo nie- 
mieckie, chociaż ze swej strony posia- 
dało projekty Baerpreithera i Plenera. 

Hohenwart wniósł wówczas swój 
wniosek przeciwny, Polacy zaś wobec 
projektu rządowego w ogóle nie zajęli 
Żadnego stanowiska. Od tej chwili 
więc sprawę reformy wyborczej po- 
zostawiono na jakiś czas w spokoju, 
aż podczas tej sesyi wskutek pobudek, 
których nie będziemy tu więcej bliżej 
określać, wydobyto ją znown na stół. 

Pierwsze w tym względzie konfe- 
rencye prowadzone były jedynie mię- 
dzy rządem a przewódeami klubów. 
Na tych konferencyach, jak to z całą 
stanowczością twierdzą, Osiągnięto po- 
rozumienie o tyle, że Hohenwart odstą- 
pił od swego projektu reformy wybor- 
czej i zgodził się na projekt z lzbami 
robotniczemi, który lewica popierała 
właściwie tylko dlatego, że wyszedł 


koronna 223-15 (13716). Cyfry podane w nawia- 


sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parstdt. 


robotników, i jak autokrata bierze gmi- 
ny w kuratelą. My mamy ciągle na- 
szych carów. (Żywe przerywania). Ba, 
a czyżeście cara nie reklamowali dla 
siebie? (Głosy: Juścić, juścić). Otóż 
można byó Francuzem, nie musząc być 
kozakiem lub carystą. 

Marceli Habert: Pan nie reprezen- 
tujesz zdania robotników. — Guesde: 
Robotnicy nie zapominają, jak się w 
Rosyi z Polakami postępuje. (Ponowny 
hałas). — Prezydent Izby: Upominam 
panów do umiarkowania. — Guesde 
ciągnął dalej swoją interpelacyę. Roz- 
prawę z powodu późnej pory prze- 
rwano. 


Krakowa (Berlina, | 

Wrocławia Wiednia) | 3:08) 6:01 
Warszawy o | 601 
Muszyny- Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od!|ę 

do włącznie *!|g) 
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki p. Tarnów 
MuszynysKrynicy pr. 

Tarnów lub Rzeszów 

(tylko od 45), do *|, | . | 6:01 
Muszyny-Krynicy pr. 

Stryj . . 
Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro- 

dów na dworzec gł. | 2'48/10705 
Podwołoczysk i Bro- 

dów na Podzamcze | 2:34| 9-49 
Suczawy 1016) . 
Husiatyna p. Halicz |10:16) , 
Czortkowa p. Halicz 7 ` 
Bełzca 
Sokala 
Ławocznego, (Pesztu, 
Miszkolca, Sereneża, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 
Skolego,  Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory- 
sławia, przez Stryj 


Frankfurt d. 21. listopada. 
(Telegram Gas. Nar.) 
Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 31912 
(89290), lombardy 8962 (10785), węg. renta 
złota RE (123:52), węgierska renta koronowa 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś we czwar- 
tek „Panna mężatka* komedya w 5 aktach 
Józefa Korzeniowskiego, ośmnasty  gościn- 
ny występ P. Heleny Modrzejewskiej. W pią- 
tek nie będzie przedstawienia. W sobotę na 
ogólne żądanie i po raz ostatni „Jak wam 
się podoba“ komedya w 5 aktach Szekspira 
dziewiętnasty gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej. 

Mazepa, jedna z najsławniejszych tra- 
gedyi J. Słowackiego, ukaże się na scenie 
naszej w niezwykłej obsadzie we środę wie- 
czorem dnia 28. bm. na dochód funduszu 
emerytalnego dla wdów i sierót po litera- 
tach i artystach polskich. Cel tak szlachetny 
podnosi i ta okoliczność, że rolę Amelii ode- 
gra p. H. Modrzejewska, pierwsza dziś ar- 
tystka nie tylko sceny polskiej, ale jedna z 
najpierwszych w ogólności, Dyrekcya teatru 
skarbkowskiego dołożyła wszelkich -starań, 
aby przedstawienie wypadło świetnie. P. Że- 
lazowski Wystąpi w roli wojewody, Woleński 
w roli Mazepy. Kasa teatralna sprzedaje bi- 
lety już 0d piątku 28. bm. Po przedstawie 
niu odbędzie się w salonach Koła literacko- 


—— (~). 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu zbożowegy na Kleparzu. 
Kraków 20. listopada. 
„Pcłożenie tutejszego targu zbożowego nie zmie- 

niło się od zeszłego tygodnia, gdyż potrzeby 
miejscowej konsumcyi znajdują łatwe zaspokoje- 
nie w nadchodzących dowozach; jednakowoż ani 
młyny nie robią zapasów naprzód, ani spekula- 
cya w zakupnach nie bierze udziału, tak że zna- 
czna stosunkowo podaż, nie napotyka odpowie- 
dniego odbytu. Z drugiej strony właściciele zbo- 
ża ze względu na lepszą tendencyę obcych targów 
nie spieszą się ze sprzedażą, przez co obroty by- 
ły dzisiaj małe, a ogólny charakter targu wycze- 
kujący. T wzi LEE 

Geny nie uległy prawie żadnej zmianie. 

Płacono pszenicę białą 7:10 du 7:30 zł., ezer- 
wong nową 7*— do 725 zł, żółtą n. 7— do 
1:25 zł., żyto nowe 5'60 do 5:90 zł, jęczmień 
browarny 6:25 do 6'80 zł, na paszę 5*— do 5:50 
zł., owies 5'35 do 5'80 zł., rzepak 9:25 do 9'75 
zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

Wieden dnia 21. listopada. Płacono: pszenicę 
na wiosnę po zł, 697 do 0'--, pszenica na je- 
sień 0'—, żyto - na wiosnę 6:09 do 0—, owies 
na jesień 0-— do 0*—, owies na wiosnę 623, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 6'40. Notowano rzepak 


Paryż d. 21 listopada. 
Parlament na wczorajszem wieczor- 
nem posiedzeniu przyjął 355 głosami 
przeciw 177 porządek dzienny, na któ- 
ry rząd się zgodził, a potępiający dok- 
tryny kolektywistów. 
Paryż d. 21. listopada. 
Wedle Figara najęto dla cesarzowej 
austryackiej willę w Mustapka Supe- 
rior, cudnie położonej dzielnicy wil w 
Algierze, dokąd się cesarzowa z Cap 
St. Martin (koło Monaco) na zimę wy- 
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dów powiatowych Aschera Ornstei- 
na dla Przemyśla, Jana Edmunda 
Czaudernę dla Kołomyi, Henryka 
Góralskiego dla Stanisławowa, 
Teofila Makucha dla Złoczowa, Mie- 
czysława Edmunda Bartha dla Lwo- 
wa i Bogdana Krynickiego dla 
Stanisławowa, 


dzy Chinami a Japonią, oświadczył 
rząd japoński, że jakkolwiek bardzo 
wysoko ceni - przyjacielskie uczucia rzą- 
du Stanów Zjednoczonych, to jednak 
zwycięstwa armii japońskiej były tego 
rodzaju, iż Chiny muszą bezpośrednio 
rządowi japońskiemu przedłożyć swoje 
propozycye. 


miały d. 18. bm. zajść w Debreczynie 
na bankiecie dla Fr. Koszuta, i które 
gdyby istotnie tak się miały, podpada- 
łyby już nie pod rubrykę prostej nielo- 
Julności. Ze względu na ustawę prasową 
tylko tyle napomykamy.* 

Organ rządowy Nemzet pisze pod tyt. 
nKomedyą debreczyńska*: „Jeżeli to pra- 
wda, to chybaby przypuszczać należało, 


Sytuacya jest przeto taka: Hohen- 
wart pozostał konsekwentnym, podczas 
gdy lewica znowu zeszła ze swego 
stanowiska i ponownie za projektem 
polskich mężów zaufania się oświad- 
czyła. Rzecz przeto widoczna, że w 
tych rokowaniach popełniono błąd ta- 
ktyczny. Komu to przypisać, na razie 
roztrząsać nie chcemy. Wielu przypisu- 


berger z Krakowa, W. Goldschbak z Koło- 
myi, H. Neusteter, E. Eidler i A. Móller z 
Wiednia, N. Hecht z Kołomyi, J. Biechons- 
ka z Zarnowiec, M. Gartenberg z Drohoby- 
cza, K. Klein z Wisenbergu, 


Uwaga. Godziny, podkreślone czarną linijką, 
oznaczają porę nocna od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano. 

W biurze informaeyjnem e. k. austr. kolei 
państw. we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja- 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon- 
kowym. Informacye w sprawach taryfowych i 
przewozowych, 


4 


Znakomitym wynalazkiem szczegól- 
niej dla kościołów wilgotnych są 
niezniszczalne 


Stace drogi krzyżowej 


emaliowane na cynku, w ramach 

zwykłych, gotyckich lub romań 

skich | 

wyrabiane obecnie w Paryżu, prze- 

syła na żądanie chętnie stacyę je- 

dną na okaz i objaśnia o cenie, 
która jest bardzo umiarkowaną 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES ne PARME 


ED. PINAUD 


Nydh. ........2 Aux Violettes de Parme 
Basencya dla chustek Amx Piolettes de Parme 
Woda tualetowa. . Aux Violettos de Parmo 
Amx Violettes de Parmo 
Aux Violettes de Parme 
Puder ryżowy.... Aux Violettes do Parme 
Kosmetyki. ..... Aux Violettos de Parme 
37, Boni de Strasbourg, 37 


gospedarcze, graniaste po złr. 
2-40, najlepsze z istniejących, 
jedynie nie zawodzące. Okrągłe 
zwykłe po złr. 115 i 1:80, okrą- 
głe z płaskiemi szybami po 1'90. 
Pochodnie naftowe do drogi po 
złr. 2:50, wahadłowe 3—. Ku- 
chnle naftowe znakomitej kon- 
strukeyi po złr. 1'80, 2:50, 3:25 
i wyżej poleca 


ANTONI HAL.LSKI 
handel wyrobów żelaznych 
we Lwowie, plae Maryacki 1. 9. 
(Cenniki na życzenie.) 


KAW 


aromatyczne 


DROBNE OGŁOSZENIA po i ct. od wyrazu 


KU8ENK1 NAFTOWE niedymiące 


IELICE pół krwi Simertalskiej dwu- 
(pod gwarancyą) po złr. 1:80, 235 i 


letnie i knar Yorkshire dwuletni im- 
375, poleca Piotr Chrząstowski, handel|portowany, do zbycia. Zarząd dóbr Strzał- 
żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 1 (na-|ków p. Stryj. 399 

przeciw katedry). 


1.000 tutek nieklejonych z poskogą aj 
KLEPIK przy ulicy Piekarskiej 1. 5|" francuskiej bibułki po złr. 1 i : 
S jest do KA roH mierua cen ° |wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski Lwów.| 2 wyborne w smaku 
k j Przy. odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco. itoi 
o a 


0. T. WinGKIETA Syna 


5880 


Z AZOWTE TUTKI NIEKLEJONE 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trańkach. 


ZYBKO -ROZPAŁACZE są do nabycia 
we wszystkich filiach sprzedaży nafty 
Piotra Miączyńskiego. 378 


Buiion 


przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z trufiami zł. 7:50 kilo. 
taki sam bez trufi złr. 6:50. Nr. 2 wybor- 
ny zł. 5:50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 


skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn ile SZ 
Brzeżany. 448 Naj p Ą 


zy OLIWĘ DO ŚWIECENIA 


o0 
<= 
| 


we Lwowie. 

JNSERATY, ANONSE do wszystkich 
„dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11 


DOKÓJ kawalerski od 1, grudpia do wy- 
A najęcia ul. Cicha 5, I piętro. 


sł 
KI 


kd 


tudzież najlepsze 


KL MOCHI 


poleca najtaniej 


FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 2. 


silna. 

4 kg. 
4:80. 
>eztowem, |B 

a 


| kivh miejscowości Avstro- 


baryłka R 
1 
Id 


H 4-litrowa zł. 5'20, pa- 
o wazy 


1 


puszka 
netto złr. 
Węgier 
R. MAITI 
as Capodistria. 


miugo, Quatelama itd. 
Za pobraniem 


łamków najlepszej ka- f 
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Kawa lonlj 


szlachetnej francu- 
8Q-litrowych zł. 3:30. 


3 skiej marki, najlepsze- 
aromatyczna 


Jedna 
oulone, frauco , 


$f go gatunku, 


Jedyna w Świecie 
fabryka 


»  Pfaud(o. 
-. Fimme 


we Lwowie u 


Fdmiuda Fr. Riedla 


plac Maryacki 10. 


BD RB MJ. M U Z U M W M OE BH RK Z ż M KH 
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Tylko prawdziwe 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest orzeł i firma A. Moll. 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeji. 


Mg" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "UB 
Cena zapieczętowa” -~ 


sryginalnego pudełka 1 uł”. malaty austr. 


a 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 


„Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom Po e skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
—AONNWAKUEL c. K. U0stowcy nagwornEgo, "Wieden, FUcniauden, 


BĘ Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. 
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Otwarty list 
do naszych Szanownych odbiorców wa Lwowie i na prowincji. 


Niżej wymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczy: 


1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1:20, 150, —*2, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
i 200 wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 

garniturów „Bourett” tkanych, składających się z 2 kap 

na łóżka, | na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


"—, *— | wyżej. 
3000 sztuk porter w różnych barwach po 95, 1-20, 1-50, 2 
900 par firanek koreakewych zawsze składających się z 8 


i —5 zł, 
1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1:20, 1:80, 

*20, do —.4 zł. ień i zi 
1000 fanelowych i sukiennych błuzsk na jesien 1 zimę 
"BU, —3, i —6 zł. 
500 halek włócnkowych 250, —-4 zł. 5 
1000 ohastek himalaja lepszy gatunek —'75, 2/25, do = 

części 125, 1:50, 2 wyżej 


Konfekcya dla dzieci. 300 kołdór z welniaaego atłasu wo wszystkich barwach po 


, 
Ka najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 180, 2'50. | 200 prawdziwych kołder 
00 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 


3000 


Ei 


podróż - 
gich 3'50, 4'50, 5-75, Gej h (Jägera) 3 metry dłu 
1000 koców fianelowych w 


ji 
wielkie po 280, 8-80. 0 epszym gatunku, 2 metry 


i wyżej. 
o da chlłopczyków we wszystkich wielkościach 


po 180, —2, —3 i wyżej. 500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 3-— 
Szcze ólne nowości: Ypo 850. B— wyte MME 5, ir 
wstążki. k 8 3 300 dywanów na ścianę o deseniu Perskim, w kwiaty lub 
az. koronki, woalki, kapelusze damskie i dzleciane, figury po zł. 4—, B'—, 6—, 650 i wyżej. 

rę A wiczki glacê, duńskie, wełalane | jedwabne, chustki, | 80 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me- 

pończochy, paresole do deszczu, bluze jedwabne I wełniaae, try długich, strzyżonych %2 złr. 
szlafroki, kostyumy I aegllże. 200 dywanów do pakojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 

nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się do 6 złr 


300 dywanów, pół-salonewych 6'25, "— i wyżej, 
1000 zesztek ohadników 8—10 metrów złr. 250 i wyżej, 


Szczę ål aS codziennie 3 | , 
MU! niejsza hurtowna sprzedaż okazyjna w oddziale a aługich chińskich skór kozich , pałuraj. 


firanek, k z 20 rych B60. Skórki Angora 2— i 250 
nych 550. rki Angora $— 1 49%. 
5000 k , Kap I dywanów. Derki do podróży 3:50, 5:—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 
AOLO EAP na stoły po 75, 1-20, 1-90, 2-50. siej 1-50 i wyżej.| i 
300 Ana na łóżka po 2—, 250, 3—, 3:50, 4*—. Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5% metra 


alturów „Loavro* na łóżka, składających się z dwóch dł.; Potjery I firanki keronkowe aż do najlepszych sort. 
Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


| Z najgłębszym szacunkiem 
Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


GAZETA NARODOWA z Czwartkn dnia 22. Listopada 1894. Nr. 296. 


Latarnie naftowe 


ssena 


Karol Berchard, notaryusz w Tremdowl 


poszukuje do swej kancelaryi HE il 0 R 0 I D Y 


i lni życie Pigułek 
1) kandydata notaryatu, Pyta pr. robót w Paryżu. 45 1at po- 


s wodzenia. — We Lwowie w aptekach pp. 
2) manipulanta P. Mikolascha, Ruckera i Wewiórskiego. 
biegłego w sprawach tabularnych i 


W Krakowie w aptekach pp. Trauczyń- 


spadkowych. 6194|skiego, K. Wiszniewskiego i Redyka. 
ci Samodzielne 
„REGENT WODOCIĄGI 
z głębokich źródeł, strumieni, 
ap 47 WELOCYPFEDY A dla miast, wsi, gospodarstw. 


POMPY 


wszelkiego rodzaju buduje 


A. KUNZ 


Mor. Hranice 


= (M, Weisskirchen) 
E Prospekty 


gratis. 


: WI 
” III. Hsuptstrasse 2. 


Pa 


Dla starszych i młodszych 


MEZCZYZN 


Preparaty odmładniające 


nadlekarza sztabowego Dr. Millera, 
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i przez lekarzy z dobrym skutkiem uży- 
wana i polecone przeciw wszelkiego ro- 
dzaju stanom osłabienia powstałych 
skutkiem rozstrojenia nerwów, taj 
nych grzechów młodości i wyuzdań 
zaczem idzie nerwowe osłabienie ko- 
ści pacierzowej, oraz nerwowe drże- 
nie rąk i nóg. Poleca się szezególniej 
jako środek wzmacniający przeciw osła- 
ieniom nerwowym i wyczerpaniu 
siły męskiej (impotencyi). Cena z do- 
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ct, pocztą o 25 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
St. Georgs-Apotheke, Wien, V/2 Be- 
zirk, Wimmergasse, 38, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 
adresować należy. 6157 
Skład we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascha. 
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Przez całą zimę ciągle świeże 


KALAFIORY 


włoskie, 6181 

Marony tyrolskie duże, Winogrona 

hiszpańskie, Jabłka i Gruszki ty- 

rolskie, szlachetne Jabłka krajowe, 
Pigwy tokajskie na kompoty, 


również zawsze świeże 
Kwiczoły i kuropatwy, 
tegoroczny MIÓD lipowiec 
suszone Śliwki bośniackie 


itd. poleca najtaniej handel 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 
F smołowe 
i naftowe 


w różnych wielkościach 


poleca najtaniej 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek 38. 6119 


Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobra zaopatrzenie. 
Jazd: aOEZAENENRA SDCIO-Ei mn iq. ww IB 


Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 
czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362 


Konnesyonowane biuro przewozu F. STAREK  Golertstrasse 7 w Lipsku (Leipziy.) 


L URBAINE 


Francuskie Towarz. ubezpiecze na życie w Paryżu 


(założone w roku 1857). 
Stan z dniem 31. Grudnia 1893 


W mocy będące ubezpieczenia b 5 frk. 360 milionów 
Ogólna kwota funduszu gwarancyjnego ; frk. 90 milionów 
W urzędzie płatniczym ©. k. ministerstwa deponowana Spe- 

cyalna rezerwa dla austryaekiej filil w austr. złotej 


wspólnej rencie . y złr. 588.000. 
Dyrekcya dla Austryi: Wiedeń, Währingerstrasse 2. 
Ajencya główna dła Galicyi: 6125 
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 
schellenberz c ELreyser 
we Lwowie, plac Halicki 1. 1. 


Pierwsza i najstarsza fabryka pieców w Anstro-Węgrzech. 


„EV: GGEŻR że EEL 


e. k. nadworny maszynista 


Wiedeń, VII./1. Kaiserstrasse Nr. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza 


z płaszezami z blachy i patantowanem szamotowaniem, wykonana 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkań, blur, Szpitali, 
kasarń, kościołów, klasztorów itd. itd. 


Przeszło 100.000 aparatów w użyciu. 


Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach. 
Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość , najzu- 
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacya 

w spalenin. | s . , 6056 
KUCHNIE przenośne z emalowanemi niełamiącemi się tafami. 


Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie. 
Wzory i prospekta gratis i franco. 
Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14. 


Nowości! 
na suknie damskie | 


wełniane i bawreiniane 


poleca najtaniej 


M. BAŁŁABANA Następca 


M. LUDWIG 


Lwów plac Maryacki 1. 8 5'97 
Na żądanie próbki franco. 


IzTom.pletne wyprawy ślubne. 


i święta 
Magazyn 
zamknięty, 


Rossyjską herbatę kars wanową 


w oryginalnem opakowaniu Serglusza Wasllewicza Perłowa w Mo- 
skwie, opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy ełowej po ceuach mo= 
skiewskich począwszy od złr. 1-80 aż do złr. 10:40 za funt rossyjski! poleca 


B. SZABŁOWSKI 


we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 


Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco. 


Do najbliższych ciągnień 
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę albo też na raty 
miesięczne wszystkie losy a mianowicie : 


Losy państwowe z roku 1864 


Ciągnienie 1. grudnia. — Główna wygrana 150.000 złr. 
Promesy na te losy po złr. 5—, 
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcye, priory- 
tety, w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzy- 
stępniejszych cenach. 


„ Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia ja- 
kiejkolwiek prowizyi. 5646 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


Schellenberg 6 Kreyser 


Lwów, plac Halicki 1. 1. 


AVISO. 


Behufs Sicherstellung der contractlichen Strecken- 
Verfrachtung militär- ärarischen Güter, einschliesslich 
jener der Landwehr auf den Verfrachtungsrouten, dann 
der Cantonierungs- und Locoverführung in den Gar- 
nisonen des 11. Corps-Bereiches auf die Zeit vom 1. 
Jänner bis 31. December 1895 wird am 23 Novem- 
ber 1894 um 10 Uhr Vormittags betreffs der Strecken- 


St. Markiewicza |verfrachtung im Amtslocale des Militär-Verpflegs-Ma- 


gazins in Lemberg — betref's der Locoverführung in 
den Amtslocalen der Militär- (Landwehr-) Stations-Com- 
manden beziehungsweise Militär - Verpflegs - Magazine 
der betreffenden Garnisonsorte eine öffentliche Verhan- 
dlung mit Entgegennahme schriftlicher Offerte statt- 
finden. 

Die näheren Bedingungen sind in der im Blatte 
„Gazeta Narodowa“ Nr. 291 vom 17. November 1894 
vollinhaltlich verlautbarten Kundmachung enthalten. 


o per T o O 
Na rozkaz Najjaśniejszego Pana bogato wyposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego zagwarantowana 


XVII. Loterya państwowa 


na dobroczynne wspólne cele wojskowe. 


3.136 wygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000 
pomiędzy temi: 
1 główna wygrana na 60.000 zł. z 2 poprzedniemi i 2 następne- 
mi wygranemi po 500 zł., 1 wygrana n: 30.000 zł. z 1 poprze- 
dzającą i 1 nastzpną wygraną po 250 zł., 2 wygr. po 10.000 zł. 
10 wygranych po 1000 złr., 15 wygranych po 500 złr., 100 wygranyeh po 100 
złr., wreszcie wygrane w serjach w łącznej kwocie złr. 30.000. 
Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 20. grudnia 1894. 
ag” Jeden los kosztuje złr. 2 -PE 


Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale losów państwowych, Wiedeń, Riemergasse 7, 
(Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 


AMG” Losy wysyła się nie licząc nie za porto. "Tw 


Wiedeń w wrześniu 1894. 
Z e. k. Dyrekcji loteryjnej 


oddział losów państwowych. 


6127 
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$ JAN IANATOWICZ 


poleca 
* niezawodne, wypróbowane środki do wy: 
wabiania wszelkich plam 


MANDINA usuwa plamy po- ot. | KORZEŃ mydlany do prania 
wstałe z soków cukrowych, materyj jedwabnych otłuszezo- 
białka, lodów itp., flakon . . 25| nych i zbrudzonych pakiecik 
APSEINA wyciąga plamy tłu- poż et. i. 
te z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółelowe do wywa- 
orowych , . . . . . . . 25]  biania plam zastarzałych z ma- 
ACETINA niszczy plamy alka- teryj bawełnianych, wełnianych 
liczne i moczowe, flakonik . . 25] i jedwabnych kawałek , , 
BENZOLINA wywabia plamy ODALINA usuwa plamy powsta- 
tłuste i potowe, maziowe i po- łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
kostowe, flakonik mały 20 et. ka, piwa, kawy, czekolady, 
cały, .%. a aea - pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
BRAZYLINA prane w brazyli- sołu it. p., fakon 
nie materje czarne wypłowia- OKSALINA wywabia plamy a- 
łe i poplamione adzyskują tramentowe, rdzawe i awe, 
INE połysk i szty- s papieru i bielizny, flaszka , 
Wap 3 QU1LAJA materje wełniane i 
ETILINA usuwa plamy powsta- jedwabne, prane w odwarze 
łe z podłóg, z farb anilino= uilai tracą plamy i odzysku- 
wych, trawy, lakierów i smoły ją świeżość, Przytem kolor ma- 
fákon . . . «. . e: torji nie traci, pakiet 
JAVELINA wywabia z bie WYSKOK terpentynowy usuwa 


zny plamy powstałe z piwa lamy pokost olejne i 


fitur, flakon . . « > -à 
KWASEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
się do czyszczenia palców s a- rje białe wełniane z brudu i 
ramentu, laseczka . 06] kurzu , , , . . Mer 

Nabyć można we Lwowie w Sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice l. 20, — W Czerniowcach 

Rynek l. 3, 81 


XIOGOGOX 


30 


08 


35 


20 


: 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


